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TOWARZYSZE! ROZPOWSZECHNIA JCIE „NAPRZÓD“, JEDYNY KRAKOWSKI DZIENNIK OPOZYCYJNY! 


Święto morza P. Kościałkowski ministrem spraw wewn. 


PONIATOWSKI MINISTREM ROLNICTWA. — ZMIANY CZTERECH WICEMINISTRÓW 


Na jakiekolwiek braki możemy się uskarżać (Telefonem od naszego korespondenta) nisterstwa opieki społecznej, Kasiński i Karwacki 
w ostatnich 8 latach życia państwowego Pol- Warszawa, 28 czerwca. z min. rolnictwa. 
Ski, — a jest ich (braków) z pewnością spora | Dziś p. prezydent Rzplitej podpisał nominację | , Wiceministrem opieki społecznej zostanie p. 
ilość, — na niedostatek „świąt“ z pewnością p waka: PRO Z a R 0 i b. wo- ae: bit EIEE w ministerstwie skarbu 
narzekać nie możemy. Święta dziecka, matki, a y ki OStOCHIESO PP ana Znał Eo a ae. +i h i 

e AG t ia raag Mone ściałkowskiego na ministra spraw wewnętrznych. f B. minister rolnictwa Nakoniecznikow obejmie 
teściowej itp. 1p. SAMA NO OPN, P. Juljan Poniatowski, kurator lyceum w Krze- | jedno z województw. d 
powiedzieć, że święto na święcie jedzie i świę” | mieńcu, mianowany zoslał ministrem rolnictwa. B. wiceminister rolnictwa p, Kasiński przecho- 
tem pogania. Ustąpili czterej wiceministrowie: Dolanowski z | dzi do Banku rolnego. 

ministerstwa spraw wewnętrznych, dr. Duch z mi- * —000— 


A w miarę rozwoju tej inflacji świąt postę- 
puje też ich dewaluacja. Nawet- najbardziej r = 
skłonny do entuzjazmu obywatel nie może się Ob © Zz | YA ol ac EB 
entuzjazmować 104 razy do roku. y y 

I tak, mimo że orkiestry grają, flagi furko- Jak donosi półurzędowa agencja „Iskra”, mini. 
tają, dzieci maszerują, ułani defilują i rozliczne | sterstwo spraw wewnętrznych poslanowiło urzę- | podaliśmy jej jednak z ostrożności, gdyż poprze. 


inne cuda się dzieją, dnie uroczyste stają się | dzić obóz izolacyjny w miejscowości Bereza Kar- | dnio dziennik nasz dwukrotnie uległ konfiskacie 
z każdym rokiem bardziej beztreściwe į bez- | tuska w powiecie prużańskim Miejscowość leży w , za podawanie wiadomości o miejscu obozu izo- 


Wiadomość tę mieliśmy już przedwczoraj, nie 


3 -e i MEDL T ktg- | połowie drogi między Brześciem a Baranowicza- | lacyjnego. >| Gdy ię wiadomość podały wczoraj 
I Ed Jak niektóre ze aiaia ay flag k któ mi. W razie przepełnienia tego obozu, będzie u- | wszystkie dzienniki i nie zostaly skonťiskowane, 
rych słońce Skutkiem ciągłego ich wywiesza- rządzony drugi obóz izolacyjny. ; A ryzykujemy dziś jej zamieszczenie, 


nia tak już wyżarło czerwień, że robią zdala 
wrażenie białych chorągwi. Jakgdyby wróg 


Lawy telowa a wi mo dów) Skromne” Żądania Kamicniczników 
 szkańcy usiłowali zasłonić się od jego ciosów 9 ERU 


wyWieszając białe chorągwie. Pisaliśmy niedawno, że związki właścicieli do- | nych, lo np. przez „ogól ludności". reprezeniowa. 
Irzeba jednak przyznać, że dzisiejsze „świę- | mów przygolowują memorjał do rządu z rozmai- | nej przez zarządy miasl, 
to morza“ nie daje się tak łatwo do poziomu | temi żądaniami. Obecnie donoszą, że memorjał W czasie szalejącego kryzysu kamienicznicy 


ESO 13 Gy. sA a tl? już jest wygolowamy, a głównem jego żądaniem | śmią wystąpić z iakiemi żądaniami! Oni jedni, 
zw yte RAMÓN prowadzi, KUme ge a AGI Świezjni adika o ochronie P ON Ka- | którzy zrobili interes na inflacji, He: TĄ sub- 
uplynęło od chwili gdy Karol Marx oświad- mienicznicy nie żądają tego z miejsca, zadawala. | stancję mająlkową, mają pewny i niemały do- 
czył, że morze jest narodom koniecznie pO- | jąc się terminem 2—%-letnim. W międzyczasie | chód — oni specjalnie zasługują na względy. Ty- 
trzebne do życia, że naród, który w ciągu dzie- | mają nastąpć różne dla nich udogodnienia, jak | siące rodzin robotniczych i urzędniczych ledwo 
jów został przez przemoc sąsiadów od swoich PRE kamicy, wyjęcie sublokałorów z żyje, a jedynym ich M a JSt dach pag 

rybTrZzeż : A s ; 4 ochrony, wolne umow z opróżnieniu SIĘ grową I one właśnie mia y: c w ane na ia. 
vi yir Zety morskich odepchnięty, Rdr nyer Peso itd. T A zapommieli też | skę i niełaskę karienikznikóśi Siema dość o- 
dawniałne prawo do ich odzyskania — i te | g wielkiej swej „bołączce”: o moratorjum dla bez- | strych słów na potępienie takiego postępowania j 
słowa tytana myśli społecznej nie zatraciły nic | robolmych, zajmujących małe mieszkania. Pocz- | niema dość poważnych słów przestrogi przed speł- 
ze swej wartości, tak samo jak wszystkie inne | ciwcy zgadzają się na to moratorjum, ale czynisz nieniem ich żądań. 


objawienia dane przez Marxa światu wijące” | musi im być zapłacony, jeżeli nie przez bezrobot. rap 

mu Się w kurczach śmiertelnych kapitalizmu 

i bólach porodu ustroju przyszłości, socja- 

zmie | Soczysty wypad polemiczny 
Morze to naprawdę wielka rzecz. Ono nie- FDE 7 > A ; v 

tylko rozdziela, ale w daleko większym stop- | Miara ogromnego zaostrzenia się przeciwieństw | Stwierdzając wobec tego, że te fermenty wśród 
A i p A młodzieży lączą się — oczywiście nie organizacyj- 

niu łączy narody. Przez morze wiedzie droga serwatysiami a Legjonem młodych. nie, ale psychologicznie — z zamordowaniem śp. 

do wyzwolenia z zaściankowego szowinizmu, W numerze z 19 bm., zastanawiając się nad fer- | ministra Pierackiego „Czas“ konkludował: 

do sąsiedztwa ze wszystkiemi narodami świa- mentami, nurtującemi młode pokolenie, „Czas“ „I właśnie morderca śp. Pierackiego był 

ta, nietylko z temi, które na karcie z sobą są” pisał: którymś z tych młodych. Z których — nie 

siaduią, do prawdziwego braterstwa między” „Naszą młodzież została wychowana w at- wiemy“. 


mosferze nienawiści. Młodzież narodowa zo- Wywołało to burzę w Legjonie młodych, które- 
stała wychowana w atmosferze nienawiści do | go organ „Państwo Pracy“ w ostatnim numerze 
rządu, a przedewszystkiem do żydów. Mło- | (z dnia 24 bm.) w artykule, zatytułowanym wy- 
dzież ukraińska — w duchu nienawiści do | mownie: „Czasowa“ kanalja — nazywa zestawie. 
Polski. A młodzież z Legjonu młodych — w | nie trzech prądów wśród młodzieży w Polsce „bez- 
mienawiści do endecji, do Kościoła i do t. zw, | czelnem* i, apelując do władz naczelnych obozu 
sfer posiadających". | sanacyjnego, oświadcza: 
„Jak śmie pierwsza lepsza, pisująca w „Cza. 
A : sie“ kanalja sugerować opinji publicznej moż- 
prołetarjatu państwa odepchniętego od morza. liwość jit aii idjoma z NA mmikikt re 
Polska ma bardzo mały w stosunku do swe- Pjerackiego? 
go zaludnienia skrawek wybrzeża morskie- Czy rzekoma przynależność konserwalystów 
go. — A w dzisiejszych czasach, gdy różne „czasowych“ do obozu upoważnia ich tem sa. 
Blow zYRENEPOZRNA $ pe zieretsk mem do miotania oszczerstw na organizację, 
Y A j Ją e: i Ig i a która jest bezpośrednim spadkobiercą Legjo- 
wpoić -.przekonanie, że dla umocnienia niepo” nistów marszałka Piłsudskiego i Peowiaków? 
dległości 'Połski i jej „mocarstwowości* po- Chcemy wiedzieć, co sądzi nasz obóz o brud- 
trzeba... wielu, wielu rzeczy z których naj- nym, podłym i nikczemnym artykule „Cza- 
su“, bo jakkolwiek, nigdy nie poczuwaliśmy 


narodowego tkwiącego nie w źle rozumianym 
frazesie: ale w prawdziwem, w głąb dusz się- 
gającem zrozumieniu ducha wszystkich innych, 
nawet „dalekich* narodów, w poczuciu wiel- 
kiej spólnoty interesów i porywów duchowych 
ludzkości bez względu na odcień skóry, barwę 
włosów, czy kształt nosa. 

A w tym dzisiejszym żałosnym Świecie ko- 
nającego i krwawą posoką rzężącego kaputa- 
lizmu w tym Świecie murów celnych, kontyn- 
gentów importowych i wojen celnych morze 
to dla danego odłamu proletarjatu swego ro” 
dzaju gwarancja, że jego prawo do bytu nie 
zostanie przez nacjonalizm ekonomiczny są- 
siedniego kapitalizmu brutalnie zdeptane, że 


nie uda się kapitalistom państwa władnącego | mniej ważnym jest ten skrawek wybrzeża mor- i f , 

t 4. enea ; : NP. Ie 4 3 się do żadnego związku z konserwatystami 
wybrzeżami morskiemi dać swemu proletarja- | skiego jaki Hitler et consortes ślubowzali ,„przy- — nie znaczy to, abyśmy bezkarnie puszczać 
towi iluzji korzyści za cenę wygłodzenia nie- | wrócić" Niemcom — święto morza nabiera mieli najwyższe, najplugawsze obelgi". 


tylko kapitalizmu. ale i — przedewszystkiem — | zgoła swoistego posmaku. W. J. G. Wcale soczyście... 


w obozie sanacyjnym jest polemika między kon- 


Piątek, 29 czerwca 1934 r. 


Raczej masowa Śmierć dzieci 


niż utrzymanie Świadczeń społecznych 


W opinji publicznej dość pospolity 
jest pogląd, że rozrodczość u Żydów jest 
wyższa, niż u chrześcijan; odporność ich 
na ujemne czynniki zewnętrzne — wię” 
ksza co w rezultacie prowadzi do wzmo 
żenia liczebnego żydowskiej ludności za 
równo w małych, jak i w dużych mia- 

stach, nie wyłączając stolicy Warszawy, 

W ostatnich zwłaszcza czasach, w o* 
kresie napięcia namiętności pol.tycz- 
nych, ten właśnie pogląd awansowany 
został przez obóz nacjonalistyczny do 
godności... honorowego straszaka naro- 
dowego i włączony do ogólnego bagażu 
„ideowego“ tego obozu. 

Jak się jednak przedstawia ta spra- 
wa w świetle objektywnych badań rau- 
kowych? 

Odpowiedź przynosi „Kronika War- 
szawy” w artykule p, Z. L. p. t „Ruch 
naturalny ludności Warszawy w latach 
1927 — 1931". Na podstawie obfitego 
materjału statystycznego autor stwier- 
dza, że współczynnik urodzeń (liczba u- 
rodzeń na 1000 ludności) w obydwuch wy 
znaniach nie wykazuje jstotnych różnic: 
dla żydów wynosi — 18.5, dla chrześ- 
cijan — 18.9 na 1000 ludności. U chrze- 
ścijan więc obserwujemy nawet pewną 
przewagę urodzeń, lecz przewaga ta jest 
niewielka i nie posiada istotnego zns- 
czenia. 

Inny natomiast obraz otrzymujemy, 
gdy porównamy umieralność u chrześci- 
jan i u żydów w Warszawie. Różnice 
występują tu wyraźnie na niekorzyść 
chrześcijan: u chrześcijan współczynnik 
umieralności wynosi 14.4, u Żydów 10.5 
na 1000 ludności. 

Zaznaczyć należy, że najsilniej zazna- 
czają się te różnice umieralności w oby- 
dwóch wyznaniach w okresie niemowlę- 
cym, maleją wraz z wiekiem, zawsze 
jednak w obrębie pierwszych czterech 
lat życia pozostają bardzo duże. 

Na wysoką umieralność niemowląt u 
chrześcijan i u żydów w Warszawie skła 
dają się przedewszystkiem powody na- 
stępujące: wady rozwojowe, choroby na 
rządów oddechowych i choroby, zwią” 
zane z karmieniem niemowląt. Zgodny 
z powyższych trzech przyczyn stanow ą 
80 proc. ogólnej umieralności niemowląt. 

Porównanie zgonów z powyższych 
przyczyn w poszczególnych okresach ży* 
cia niemowląt wykazuje, że najwyższą 
umieralność u żydów i chrześcijan w pier 
wszym miesiącu życia powodują wady 
rozwojowe. Zgony powoduje tutaj mała 
odporność organizmu dziecięcego. Na 
10.0000 dzieci w pierwszym miesiącu ży 
cia umierało dziermie u chrześcijan: 
chłopców — 10.05, dziewcząt — 7.22; u 
Żydów: chłopców 7.66, dziewcząt — 
6.55. 

Ta przyczyna zgonów jest przedewszy 
stkiem typowa dla pierwszych dni ży- 
ca niemowląt, lecz właśnie w pierw= 
szych dniach życja różnice umieralności 
z tej przyczyny u chrześcijan I żydów są 
nieznaczne. a 

Następne miejsce pod względem licze- 
bności w pierwszym miesiącu życia 
przypada zgonom, spowodowanym cho- 
robami narządów oddechowych. Zt.acze- 
nia nabjerają tutaj przedewszystkiem 
warunki, w jakich się dziecko chowa i 
rozwija. Charakterysłyczne jest, że u” 
m.eralność niemowląt w pierwszym mie- 
siącu życia jest niższa u chrześcijan, niż 
u Żydów, dopiero w następnym miesiącu 
ten stosunek się odwraca. 

Najdobitniej jednak występują różni- 
ce przy pzrównaniu umieralności z przy 
czyrzy trzeciej — wskutek chorób, zwią- 
zanych z karmieniem niemowląt (biegun- 
ka, zapalenie jelit). Przeciętnie umieral- 
ność niemowląt żydów z tego powodu 
jest czterokrotnie niższa niż umieralność 
u chrześcijan. Na 10.000 dzieci w pier- 
wszym miesiącu życia umierało dzien: 

nie u chrześcijan: chłopców 1.32, dzie” 


wcząt — 1.06; u Żydów: chłopców —|różnica ta wynosi tylko 25 proc. 


v.40, dziewcząt — 0.49. 

Wysoka różnice umieralności w tej 
grupie chorób wpływa więc przedewszy- 
stkiem na odmienr:y obraz umieralnoś- 
ci u chrześcijan į u Żydów. 

Zamykając rozważania na ten temał 
autor pisze: 

„Ogólny pogląd, jaki się narzuca, 
daje się ująć w ten sposób, iż o ile nie 
jest wcale wykazane, iż odporność wro 
dzona jest niżaza u chrześcijan niż u 
Żydów, to nie może ulegać natomiast 
wątpliwości, że warunki życia niemo- 
wlat są znacznie korzystniejsze niż u 
chrześcijan, co w konsekwencji powo- 
duje znacznie wyższą umieralność nie- 
mowląt u tych ostatnich". 

Powyższe fakty nasunąć muszą dal- 
sze uwagi. Skoro bowiem wysokie róż- 
nice umieralności u Żydów i u chrześci- 
jan w Warszawie, nie są spowodowane 
specjalnemi właściwościami dziedziczne- 
mi, lecz warunkami zewnętrznemi, to nie 
wątpliwie poprawa tych warunków mus; 
prowadzić do zmniejszenia śmiertelnoś- 
ci wśród chrześcijan, a tem samem — 
zmniejszemia rozpiętości  współczynni- 
ków umferalności w obydwóch wyzna- 
niach. Z tego też względu na bliższą 
uwagę zasługuje fakt, że przed wojną 
spółczynnik zgonów był u Żydów o 32 
proc. niższy, niż u chrześcjina, obecnie 


W Wiedniu panuje silne wzburzenie 
z powodu znacznego podwyższenia ko- 
mornego w domach, zbudowanych przez 
socjalistyczny magistrat. Ludność jest 
oburzona na towych władców i dała wy 
raz swemu niezadowoleniu, urządzając 
w ub. środę i czwartek olbrzymie ma- 
nifestacje pod gołem niebem. Mieszkań- 
cy domów czynszowych rozwinęli czer- 
wone sztandary i wśród okrzyków: 
„Precz ze Schmitzem!' (tak się nazywa 
nowy faszystowski burmistrz Wiednia), 
„Niech żyje nasz burmistrz Seitz!" — 
uchwalili zaprzestać płacenia komorne- 


go od dnia 1-go lipca. 


Zgromadzenia te zostały zorganizowa 
ne przez rielegalne komitety socjalno- 
demokratyczne. Komuniści występują 
razem z socjalistami. 


Władze wysłały kilka aut z policją, 
która jeździła z jednego bloku do dru- 
giego i usiłowała rozpędzić zebranych. 
W „Marx-hofie” policja występowała ze 
szczęgólną brutalnością, bijąc zebrane 
kobiety gumowemi pałkami. Killa to- 
warzyszek zostało ciężko poranionych. 
Wzburzony tłum rzucił się na policję, 
doszło do walki ręcznej. Jeden z poli- 
cjantów został pchnięty nożem, inny po 
bity pałkami. 


W nocy ra wszystkich domach gmin- 
nych wywieszono czerwone plakaty z 
napisami, wzywającemi do niepłacenia 
czynszu. 


W czwartek rano zwołano nadzwy* 
czajne zebranie zarządu miasta, na któ- 
rem obradowano nad przeciwdziałaniem 
strajkowi. Sytuacja przedstawia się 
groźnie, gdyż 60.000 mieszkańców do- 
mów gminnych starsowi przeszło 15 proc. 
całej ludności wiedeńskiej. 


Wice-burmistrz Winter zaproponował 
rozpocząć pertraktacje z lokatorami. 
Nie zgodzono się na to, jedynie pozwo- 
lono mu nieoficjalnie wejść w kontakt 
z mieszkańcami domów czynszowych. 

W czwartek wieczorem udał się Win 


„Zaznaczyła się więc pewna popra» 
wa, tego stosunku. Tłomaczy się ona 
— pisze autor — przedewszystkiem 
działalnością Ośrodków Zdrowia i Ka- 
sy Chorych, które zapewniły opiekę 
lekarską szerokim warstwom ludności 
chrześcijańskiej". 

Lecz i Ośrodki zdrowia i Kasy Cho- 
rych są tylko pewną formą opieki spo- 
łeczriej i ubezpieczeń społecznych, z 
których korzystają prawie wyłącznie 
warstwy pracujące; warstwy bowiem po 
siadające korzystają z pomocy lekar- 
skiej prywatnej. 

Jeżeli więc same tylko świadczenia so 
cjalne chorobowe spowodowały spadek 
umieralności wóród ludnoścj chrześcijań- 
skiej Warszawy, to przecież nie ulega 
wątpliwości, że przy rozwinięciu i udo- 
stępnieniu świadczeń socjalnych  szero- 
kim rzeszom pracowniczym, a jednocze- 
śnie przy podniesieniu skali zarobków, 
spadek umieralności u chrześcijan zosta- 
nie przyśpieszony, a co zatem idzie I 
różnice umieralności u chrześcijan i u Ży 
dów sprowadzone będą do minimum. 

Jest ponad wszelką wątpliwość, że 
tylko na drodze zapewnienia warstwom 
pracującym szerokich świadczeń socjal- 
nych į na drodze podniesienia zarobków 
da się osiągnąć i utrzymać wapółczynnik 
przyrostu naturalnego, odpowiadający 


= Przeszło 60.000 mieszkańców 


demonstruje pod czerwonemi sztandarami przeciw faszysto 


(Od naszego korespondenta) 


ter na zgromadzenie lokatorów do 
„Marx-hofu”. Oświadczył, że chce wy- 
słuchać zdania lokatorów na temat ko- 
mornego i sam chce zabrać głos w tej 
sprawie. Każdy będzie miał możność 
swobodnego wypowiedzenia się, policja 
otrzymała polecenie nie przeszkadzania 
zebraniu. 

Jako jedyny mówca, występujący w 
imieniu wszystkich zebranych, zabrał 
głos socjalista Ruschitzka, który prze- 
szło godzinę przemawiał, oskarżajac sy- 
stem i wskazując na fakt, że nowi wład 
cy Wiednia podwyższyli czynsz miesz- 
kalny od 70 do 100 proc., a właścicie- 
lom dużych mieszkań, ludziom bogatym, 
obniżyli komorne od 20 do 50 szlingów 


Po łotewskim 


liczebnemu stanowi ludności chrześcijań 
skiej w Warszawie; lecz również jest 
ponad wszelką wątpliwość, że į świad- 
czeria socjalne i podniesienie zarobków 
robotniczych dla burżuazji endeckiej sa 
czerwoną płachtą, która wywołuje u niej 
napady furjii Nie wahamy się powie- 
dzieć, że burżuazja chętniej pogodzi się 
ze śmiercią przeszło 10 tys. niewowląt 
chrześcijańskich rocznie (Warszawa rok 
1931)miż z myślą podniesienia świad- 
czeń socjalnych i zarobków, chociażby o 
jedną tysiączną. 

Na usprawiedliwienie jednak burżua” 
zji endeckiej trzeba powiedzieć, że nie 
jest ona odosobziona. W walce przeciw 
świadczeniom socjalnym — a więc prze 
ciw zmniejszeniu umieralności ludności 
chrześcijańskiej, a więc przeciw utrzyma 
niu polskiego charakteru Warszawy — 
towarzyszy jej błogosławieństwo burżu- 
azji żydowskiej i współdziałanie, tej naj 
świeższej polsko - żydowskiej, burżuazji 
„sanacyjnej”'! 

Nie wolno bowiem nigdy zapominać, że 
tam, gdzie się toczy walka o ludzkie wa 
runki bytu klasy robotniczej, tam zaw 
sze proletarjat był sam, mając przeciw: 
ko sobie całą burżuazję bez względu na 
pochodzenie, rasę i wyznanie wiary po 
litycznej. 

Z. K. 


Wiednia 


m 
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miesięcznie. Przemówienie swe zakoń: 
czył następująco: 

„W imieniu pańskiego Boga zwracam 
się do par.a: oddajcie nam naszego bur- 
misarza Seitza, a on nas uwolni od te- 
go zła”. 

Nieopisana wrzawa i okrzyki „Niech 
żyje Seitz!" trwały czas dłuższy. Mo- 
wa Wintera, który usiłował uspokoić 
robotników, była nieustannie przerywa” 
na okrzykami, wśród których często po 
wtarzał się wyraz „mordercy”. 

Wszystko to odbywało się na oczach 
policji, która otaczała place, gdzie od- 
bywało się zgromadzenie W końcu 
wrzawa doszła do tego stopnia, że Win- 
ter musiał przerwać swe przemówienie. 


zamachu stanu 


List tow. Adama Obarskiego 


DO 
KOMITETU POROZUMIENIA PRA 
SOWEGO POLSKO ŁOTEW- 
SKIEGO. 


Sytuacja polityczna, wytworzona na 
Łotwie, spowodowała  zredukowan'e 
prasy łotewskiej do zakresu narzucone- 
go przez Rząd, który doszedł do wła- 
dzy w drodze zamachu stanu. 

Prasa socjalistyczna i niezależna zo- 
stała na Łotwie brutalnie zdławiona, — 
dziennikarze niezależni osadzeni w wię 
zemiach. Fakt ueunięcia przemocą z 
życia zawodowego socjalistycznych dzien 
nikarzy łotewskich jest zjawisk.em, nad 
którem nie można przejść do porządku 
dziennego. 

Ostatnie zarządzenia rządu łotewskie 
go, godzące przedewszystkiem w pols- 
ką prasę socjalistyczną, której jestem 
przedstaw cielem w Komitecie Porozu- 
m.enia Prasowego Polsko - Łotewskie- 
$o, uprawniają mnie do stwierdzenia, że 


złamane zostały zasady protokułu Po- 
rozumienia Prasowego,  podpinanego 
przez upełnomocnionych przedstawicie- 
li dz ennikarstwa Łotwy i Polski, przy 
udziale oficjalnych czynników obu 
państw, 

W tym stanie rzeczy Uważam dalsze 
reprezentowanie dziennikarzy  socjalis= 
tycznych w Komitecie Porozum enia za 
niemożl'we i wobec tego zgłaszam swo- 


je wystąpineie z Komitetu. 
(—) ADAM OBARSKI 


Odpisy niniejszego wysyłam do: Wy- 
działu Wyk. Zw. Dziennikarzy, Wydz. 
Prasowego M. S. Z. : poselstwa łotews- 
kiego w Warszawie. 


Każdy socjalista 
musi rozpowszechniać 
prasę robotniczą 


Piątek 29 czerwca 1934 r. 


Dr. Adoli Gross 


Wczoraj odbyła się uroczystość dla uczczenia 
zasług dra Adolfa Grossa w dziedzinie spółdziel- 
czości mieszkaniowej. 

Dr. Adolf Gross jest jedną z najczcigodniej- 
szych i najwybitniejszych postaci, jakie oddziały- 


rokich mas, sprawiedliwości społecznej. Równo 
czterdzieści lat temu wygłaszał pierwsze swe 
odczyty w socjalistycznem stowarzyszeniu robot- 
niczem „Sila“ w Krakowie, Znakomity prawnik, 
nieskazitelny charakter, człowiek o niezwykłej 
dobroci serca. głęboko współczujący niedoli ludz- 
kiej, niezmordowanie uczynny, bezinteresowny 
zasłużył sobie w całej pełni na określenie: prak- 
tyczny idealista. Rychło stał się jednym z najbar- 
dziej cenionych i najbardziej wziętych adwoka- 
tów krakowskich. 

W miarę, jak rosło jego stanowisko, zwiększał 
niestrudzenie zakres swojej działalności publicz- 
nej, nie szczędząc trudu i pieniędzy. W czasach 
prześladowań politycznych bronił bezinteresownie 
socjalistów w szeregu procesów. W ciężkich przej- 
ściach „Naprzodu“ był mu oddanym doradcą i 0- 
fiarnym przyjacielem. W latach 1896—97 wyda- 
wał w Krakowie postępowe pismo codzienne p. t. 
„Dziennik Krakowski“, w którem pod redakcją 
Wilhelma Feldmana współpracowali Artur Gór- 
ski, dr. Zofja Daszyńska, Emil Haecker i liczne 
grono postępowych literatów. Przy jego czynnem 
poparciu rozwinął się ruch emancypacyjny kobiet 
i założone zostało pierwsze gimnazjum żeńskie w 
Krakowie. 

Podczas pierwszych wyborów z piątej kurji 
rozpętał żywiołową agitację za kandydaturą Igna- 
cego Daszyńskiego. W tej kampanji wyborczej do- 
konał dr. Adolf Gross epokowego dzieła: przetor- 
sował uwolnienie ludności żydowskiej spod wpły- 
wu kahalników, którzy przy wszelkich wyborach 
prowadzili masy żydowskie na pasku i handlo- 
wali jej głosami. Dr. Adolf Gross zwalczył tę ko- 
rupcję wyborczą i stał się wodzem mas żydow- 
skich. Gdy kampanja wyborcza została uwieńczo- 


SUDOR 


MICHAŁ ARLEN 3 


LILLA KRYSTYNA 


— Co, ty wszedłeś do jej sypialni! Masz 
czelność siedzieć naprzeciw mnie i żądać, 
bym uwierzyła, że ukradkiem otworzyłeś 
drzwi sypialni całkiem obcej pani i wsuną- 
łeś się, z błyskiem nadziei w oczach! Wła- 
śnie ty! Wielki Boże! 

Mimo tych ogłuszających ciosów, spłynęło 
nań natchnienie. Natchnienie, w zdumiewa- 
jącej szacie przypomnienia. 

— W każdym razie mam na to świadka — 
rzekł. — Nawet dwóch. 

Jej zdumienie, sprawiające mu chwilową 
satysłakcję, rychło przeobraziło się w lekki 
niepokój. 

— Rupercie, chyba nie służące! One wi- 
działy cię w jej pokoju! 

— Moja droga, nie bierz-że tego tak po- 
ważnie! A gdyby mnie nawet były widziały 
w jej pokoju, to i cóż? Ale widziały mnie 
tylko wychodzącego — tak mi się przynaj- 
mniej zdaje. 

Muriel była jednak przerażona, jej okrą- 
gle szare oczy wyrażały rozpacz. Czuł się 
coraz mniejszym. 

— Muriel, doprawdy, jesteś całkiem dzie- 
cinna! usiłował się zaśmiać. 

— Niema sensu uspakajać mnie frazesa- 
mi, gdy wiesz, że postąpiłeś nierozważnie. 

O tej możliwości wcale dotąd nie pomy- 
ślał. Zaczął się śmiać; tym razem całkiem 
szczerze. Wydało mu się czemś tak śmiesz- 
nem, by jego parominutowa obecność w po- 
koju pięknej, młodej pani mogła być ko- 
mentowana fałszywie. Ale świat jest już 


w płynie usuwa 


na wspaniałem zwycięstwem, dr, Adolf Gross, aby 
utrwalić to, co w niej osiągnął, założył stronnic. 
two niezawisłych żydów z programem prostym 
i praktycznym: podniesienie kulturalne mas ży- 
dowskich, czystość wyborów, zwalczanie korupcji, 
współdziałanie z elementami postępowemi społe- 
czeństwa polskiego. Stronnictwo to zyskało sobie 
ogromną popularność w dzielnicy żydowskiej 
Krakowa i przy wyborach do krakowskiej Rady 
miejskiej zwyciężyło niepodzielnie w kurji drob- 
nego handlu, w której jeden mandat odstąpiło 
zwalczanemu przez konserwalystów ówczesnemu 
prezydentowi miasta Józefowi Fridleinowi, a je- 
den Ignacemu Daszyńskiemu, 

Przy pierwszych wyborach powszechnych do 
parlamentu austrjackiego w r. 1907 został dr. 
Adolf Gross przeważającą większością wybrany 
z okręgu Kazimierz—Stradom posłem do parla- 
mentu austrjackiego i ponownie w r. 1911. 

W krakowskiej Radzie miejskiej, w której za- 
siadał przez trzy dziesięciolecia, był dr. Adolf 
Gross największą powagą w sprawach gospodar- 
czych. Myśli swoje rozwijał on w piśmie, które 
wydawał jako organ stronnictwa niezawisłych 
żydów pod skromnym tytułem „Tygodnik'*, jako- 
też w artykułach, które od czasu do czasu zamie- 
szczał w „Naprzodzie'. 

Gorliwy pionier spółdzielczości, stworzył w tej 
dziedzinie dr. Adolf Gross trwałe i wielkich roz- 
miarów dzieło w postaci Towarzystwa budowy 
tanich domów mieszkalnych. Pod firmą tego To- 
warzystwa zbudował dr. Adolf Gross szereg do- 
mów czynszowych w Krakowie o małych mie- 
szkaniach i niskich czynszach, które przyczyniły 
się do przezwyciężenia kryzysu mieszkaniowego 
i stały się istnem dobrodziejstwem dla Krakowa. 

Rozrost sjonizmu, powojenna fala prądów de- 
magogicznych, wyparły dra Adolfa Grossa z are- 
ny politycznej. Ograniczył się on tedy wyłącz- 
nie do spółdzielczości mieszkaniowej, nie ustając 
w tej dziedzinie w intensywności. 

Dla uczczenia jego niespożytych zasług w tym 
zakresie Towarzystwo budowy tanich domów 
mieszkalnych urządziło wczoraj wieczorem uro- 
czystość odsłonięcia marmurowej tablicy pamiąt- 
kowej ku czci dra Adolfa Grossa wmurowanej na 
pierwszym zbudowanym przezeń domu spółdziel- 
czym przy ulicy Bocheńskiej 7. 

Nasza redakcja z tej okazji składa sędziwemu 


„Ap. Kowalski* 


taki komiczny. Lilla Krystyna zawołała go, 
w chwili, gdy rozwiązywał krawat, bo 
chciała go poprosić o papierosa. 

— Ależ, kochanie, nie bądź taka prze- 
sadna — błagał. Nie wierzysz chyba, że... 

— Rupercie, nie mów takich głupstw! 
Wiesz dobrze, że tego nie cierpię. A chodzi 
mi właśnie o tę twoją Lillę Krystynę. W ten 
sposób powstają przecież plotki o ludziach 
tego rodzaju. I w dodatku, gdyby coś takiego 
zdarzyło się w naszym domu. Lillę Krystynę 
łatwo jest poznać — należy właśnie do ko- 
biet, o których lubi się opowiadać brudne 
histor je. 

Harvey uczuł się jak zwykle całkiem bez- 
silnym wobec bystrego spostrzeżenia żony. 
Zaczął ją przekonywać, że obydwie służące, 
Edyta i Jenny, korzystając z jej nieobecno- 
ści, spędziły wieczór poza domem, a skrada- 
jąc się chyłkiem na piętro, najpewniej wcale 
go nie zauważyły. 

I to zapewnie nie wywarło jednak na Mu- 
riel tak uspakajającego wpływu, jakiego się 
spodziewał. Zazdrosną nie była, to pewna, 
niemniej pragnęła wiedzieć, co działo się 
w jej sypiałni podczas jej nieobecności. 

Przyzwoite dziewczęta i młode kobiety, 
dowodziła Muriel, nie wzywają jednak do 
swej sypialni mężczyzny, którego dopiero 
co poznały przypadkowo. 

Harvey mruknął pod nosem, że żona jego 
zbyt się do niego przyzwyczaiła, więc nie 
może ocenić, jakie wrażenie gotów wywrzeć 
na młodej damie o wybrednym guście. Poza 
tem — dodał ze stanowiska dziennikarza — 
możność oglądania każdego zjawiska z roz- 
maitych punktów widzenia sprawia mi przy- 
jemność. 


ATRAKCJA! ATRAKCJA 
Od I lipca 1934 występuje poraz pierwszy w Krako- 
wie w Dancing Barze LIDO, przy ul. Grodzkiej L. 42, 
telefon Nr. 134.92 
pierwszorzędny balet Karczewskiego. 
oraz znakomity zespół jazzowo-rewjowy 
Buffini Band. 


O liczne odwiedziny uprasza 


Zarząd. 


Ceny znacznie zniżona ! 


jubiłatowi, naszemu wiernemu i zasłużonemu 
przyjacielowi, wyrazy hołdu i serdeczne życze- 
nia. Emil Haecker. 


„KOCZKODANIS* DOMESTICA — CZY 
OFFICINALIS? 

Nie musi się dziać dobrze w „Związku pracy 
obywatelskiej kobiet“, jeżeli przewodnicząca za- 
rządu głównego p. Zofja Moraczewska aż lislem 
otwarlym do członkiń związku tlumaczy, dla- 
czego ustąpiła z przewodnictwa. 

„Przyczyną — pisze — była głęboka roziterka 
między mną a zarządem głównym, ściślej mówiąc 
między mną a p. Jaworską. Różnice między nami 
dotyczyły poglądów na zadania i metody pracy 
w związku i były tak zasadnicze, że nie można 
było przejść nad niemi do porządku dziennego“, 

Jakież to były różnice? 

„Stwarzając związek, pragnęłyśmy siły, polęgi 
i świeinego rozwoju państwa, Siłą ta musi opie 
rać się na społeczeństwie, na jego zwartości, kar- 
ności obywatelskiej, pozytywnem ustosunkowa- 
niu się do potrzeb państwa. Chciałyśmy to osią- 
gnąć przez pracę, opartą na głębokiej miłości i 
zrozumieniu psychiki społeczeństwa polskiego, je- 
go właściwości i potrzeb. 

Panna Jaworska natomiast jest zwolenniczką 
poglądu, że trzeba niekarne, grzeszące przerostem 
indywidualizmu społeczeństwo polskie do kar- 
ności obywatelskiej zmusić, Że można i trzeba lo 
osiągnąć autorytatywnem narzucaniem pewnych 
prawd i zasad, klóre nie mogą podlegać dyskusji, 
i które społeczeństwo jako dogmat przyjąć musi. 


POTi WON 


Ale Muriel nie uznawała przyjemności 
oglądania tego właśnie poszczególnego faktu 
z innego punktu widzenia, jak tylko tego 
jedynego, który uważała za właściwy. Jeśli 
czego nienawidziła, to właśnie braku skrom- 
ności. Starała się wczuć w sytuację Lilli 
Krystyny, i doszła do przekonania, że spra- 
wa ta graniczy stanowczo z nieprzyzwoito- 
ścią. 

— Tak, z nieprzyzwoitością — rzekła Mu- 
riel. — Być może, że jest taka, jak twier- 
dzisz — miła, czysta jak złoto; nie mówię 
o niej nic złego. Czy sobie jednak możesz 
wyobrazić, bym ja zawołała obcego mężczy- 
znę do swej sypialni? Wielki Boże! 

— Należałoby się starać zrozumieć — od- 
rzekł trochę wymijająco — zanim się po- 
tępi. Należałoby... 

— Daj pokój kazaniom! Chodzi o to, czy 
te wesołe i — jak powiadasz — pociągające 
młode kobiety, nie obawiają się... no, ewen- 
tualnych następstw takiego braku skromno- 
ści? 

— Nie rozumiem, moja droga, co chcesz 
przez to powiedzieć. 

— Czyż się nie boją, że mężczyzna mógł- 
by skorzystać z takiej zachęty i pozwolić so- 
bie na obrzydliwą poufałość? 

— Muriel, stałaś się szkaradnie podej- 
rzliwą. 

— Wcale nie! Myślę całkiem logicznie 
i nie zapraszam przygodnych znajomych do 
swej sypialni. 

— Mówi się, że piękne kobiety mniej oba- 
wiają się... niewłaściwego zachowania męż- 
czyzn, niż ich mniej ładne siostry... 

— Głupie gadanie! 
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Że należy zahamować swobodę myśli = zastra- 
szać i onieśmielać = aby w len sposób osiągać 
efekt jednolitej karności i siły”. 

Pani Moraczewska sprzeciwia się jak najbar- 
dziej sianowczo lakiej metodzie. Broni zasady, że 
karność obywatelska jedynie wtedy ma wartość, 
gdy jest świadomą i płynie z głębokiego przeko- 
nania. 


Nie trzeba dodawać, że obie te panie walczą w 
myśl wielkich idej marszałka, jakkolwiek jedna 
z pań do Sasa, a druga do lasa. 

Ciekawa musi być ia panna Jaworska, Wyobra. 
żam ją sobie o atletycznej budowie, coś z sien- 
kiewiczowskiej Horpyny — bo niby tak trzydzie- 
ści kilka miljonów ludzi wziąć za mordę — to 
nie byle co. Musi pochodzić gdzieś z kresów, o 
których: 3 
„Wieść tylko albo bajka wie co się w nich dzieje. 
Bo gdybyś przeszedł bory i podszyłt knieje 
Trafisz wgłębi na wielki wał pniów, kłód, korzeni, 
Obronny irzęsawicą, tywiącem strumieni 
I siecią zlelsk zarosłych, i kopcami mtowisk, 
Gniazdami os, szerszeniów, kłębami wężowiak”, 


Tam to w oparzeliskach małych interesów, ma- 
łych ambicyj, o horyzontach porciąt ucznia i kija 
nauczycielskiego lęgnie się typ: „Koczkodanis do- 
mestica", wyrastający współcześnie na „officina. 
lis", W. L 


ŻYCIA ROBOTNICZEGO 


ORZECZENIE NADZW. KOMISJI ROZJEMCZEJ 
W SPRAWIE DOZORCÓW DOMÓW 
W KRAKOWIE 


Nadzwyczajna komisja rozjemcza dla usta- 
lenia warunków płacy i pracy dozorców domo- 
wych miasta Krakowa odbyła w dniu 19 czerw- 
ca br. posiedzenie pod przewodnictwem inspek- 
tora pracy p. Adama Konopczyńskiego i wy- 
dała orzeczenie, z którego podajemy tu najważ- 
niejsze postanowienia: 

8 1. Orzeczenie niniejsze dotyczy z jednej stro- 
ny właścicieli wszystkich nieruchomości miej- 
skich miasta Krakowa, którzy utrzymują do- 
zorców domowych, a z drugiej strony wszyst- 
kich dozorców domowych miasta Krakowa, za- 
trudnionych przez tych właścicieli. 

8 4. Orzeczenie niniejsze stanowi w myśl usta- 
wy z dnia 16 maja 1982 r. w sprawie powołania 
Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej dla załat- 
wienia zatargów zbiorowych pomiędzy właści- 
cielami nieruchomości miejskich a dożorcami 
domowymi == podstawę przy zawieraniu umów 
indywidualnych. 

Warunki umów indywidualnych, mniej ko- 
rzystne dla pracowników, niż ustalone w niniej: 
szem orzeczeniu ulegają w myśl art 3 powyż: 
szej ustawy żastypieniu przez warunki, ustalo- 
ne w niniejszem orzeczeniu. 

„Warunki dotychczasowych umów indywidu: 
alnych, korzystniejsze dla dozorcy domowego, 
niż ustalone w niniejszem orzeczeniu, pozostają 
w mocy. 

8 6. Indywidualne umowy o pracę pomiędzy 
właścicielem nieruchomości a dozorcę domo- 
wym mogę być zawarte na okres czasu, nie króte 
szy niż do dmia 31 marca 1935 r. 

Rozwiązanie umowy o pracę pomiędzy wła- 
ścicielem nieruchomości a dozżorcą domowym 
może nastąpić w tym terminie po uprzedniem 
3 miesięcznem wypowiedzeniu, dokońnanem naj- 
później w dniu 31 grudnia 1934 r. Niewypowie- 
dzenie umowy o pracę przez Żadnę że stron w 
powyższym terminie i nierozwiązanie umowy o 
pracę z dniem 31 marca 1986 r. oznacza zawar- 
cie indywidualnej umowy o pracę na rok na- 
stępny na warunkach dotychczasowych. 

8 7. Wypowiedzenie umowy o pracę ze strony 
właścicieła nieruchomości jest nieważne, o ile 
pomimo uporanienia ze strony dozorcy domo- 
wego zaloga on z zapłatę należnego mu wyna- 
grodzenia lub o ile nie wydał on dozorcy domo- 
wemu przy rozwiązaniu umowy należnego mu 
świadectwa. 

$ 8. Umowa o pracę może być niezwłocznie 
przed upływem terminu przewidzianego w $ 6 
rozwiązana przez właściciela nteruchomości w 
wypadkach, wskazanych w art. 14, 15, 16 i 18 
rozporządzenia Prezydenta Rz. P. z dnia 16 mar- 
ca 1028 r. o umowie o pracę robotników (Dz. U. 
Rz. P. Nr. 35, poz. 324), 

8 14. Obowiązkiem dozorcy domowego jest o- 
twieranie bramy w porze jej zamknięcia, przy- 
czem ma prawo pobierać za każdorazowe otwarte 
cle bramy tak od wchodzących jak i wychodzą- 
cych przed północą 15 gr., a po północy 25 groszy. 

Jeżeli dozorca spostrzeże, źe Mtokolwiek bez 
wiedzy i woli właściciela nieruchomości lub jego 


Piąlek 20 czerwca 1934 r. 


Demonstracja włoska 


W tymsamym dniu, w którym francuski mini- 
ster p. Barthou był w Belgradzie, nagle zawinęła 
do portu albańskiego Durazzo (Dracz) eskadra 
włoska, Wbrew etykiecie międzynarodowej sto- 
sowanej przy takich okazjach wizyta nie była za- 
powiedzianą, nie było też odpowiedniego przy- 
wiłania, Rząd albański zareagował na tę „przy- 
jacielską" wizyię w ten sposób, że zagroził, że 
w razie wylądowania marynarzy włoskich, każe 
do nich strzelać. 

Niespodzianka la ma dwa źródła: jedno wyż- 
sze obejmujące tylko Albanję, drugie szersze obej- 
mujące całokształt polityki bałkańskiej, Albanja 
przez swego króla Zogu w r. 1927 formalnie pod- 
dała się pod protektorat włoski. Za sute subwen- 
cje Zogu zgodził się na rolę parawana dla usa- 
dowienia się Włoch ma zachodniem wybrzeżu 
Adrjatyku. W ten sposób Włochy okrążyły od 
strony morza Jugosławję, z którą rywalizacja 
właśnie o panowanie na Bałtyku jest nieustanna. 
Z biegiem lat Zogu ochłódł w swych sympatjach 
włoskich — widocznie ktoś mu lepiej zapłacił. 
Włochy nie chciały wypuścić z ręki tak cennej 
zdobyczy i nie mogąc widocznie dobrocią, demon- 
struja swą siłę. 
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zasiępcy posiada klucz od bramy, winien o tem 
natychmiast zawiadomić właściciela nieruchomo. 
ści lub jego zaslępcę. 

8 15, Dozorca domowy ani jego rodzina nie są 
obowiązani do wylkonywania żadnych osobistych 
roból i posług na rzecz właściciela nieruchomości 
łub jego zasiępcy, ani leż do wylewania wody Z 
piwnicy, do wynoszenia miału węglowego z piw- 
nicy, jak również do czyszczenia domu i podwó- 
rza po przeprowadzonym remoncie mieszkania 
lub po wykonaniu nadbudówek == z wyłączeniem 
drobnych adaptacyj, jak np. przeprowadzenie in- 
siałacji elektrycznej; czynności takie winny być 
wynagradzane dodatkowo stosownie do osobnej 
umowy, 

8 16, Wszelkich narzędżi do pracy, niezbędnych 
do wykonywania obowiązków dozorcy domowego, 
dostatcza bezpłatnie właściciel nieruchomości. Do- 
zotca obowiązany jest dbać o ich całość i normal. 
ne użycie i utirzysnywać je w porządku, w razie 
opuszczenia służby powinien zwrócić je w porząda 
ku właścicielowi nieruchomości lub jego zastępcy, 

8 17. Dozorca domowy otrzymuje od właściciela 
nieruchomości: 

1) wynagrodzenie pieniężie w wysokości, okre- 
ślonej w 8 18 niniejszego orzeczenia; 

2) bezpłatne mieszkanie służbowe do wyłączne- 
go użytku swego i swojej rodziny w stanie uży 
walności i odpowiadające wymaganiom sanitar- 
nym, z piwnicą i używalnościę strychu do susze- 
nia bielizny: w nowo powstających domach mie- 
szkanie dozorcy domowego powinno posiadać nie- 
mniej niż 20 m. kw. powierzchni i być położone 
w pobliżu bramy; 

3) bezpłatne oświetlenie mieszkania — także w 
porze dziennej w razie braku dostatecznego świa- 
tla dziennego, w domach zaś nieposiadających 
światla elektrycznego lub gazowego — pół litra 
nafty dziennie, 

Podatek wodociągowy oplaca za dozorcę wła- 
ściciel nieruchomości, 

8 18. Wynagrodzenie pieniężne dozorcy domo- 
wego jest płatne miesięcznie z dołu. 

Określa się ono w zależności od ilości izb w 
domu, do których zalicza się izby mieszkalne, ku- 
chnie, oraz pomieszczenia handlowe i przemysło- 
we, 

Wysokość miesięcznego wynagrodzenia pienięż- 
nego ustala się w sposób następujący 

1) po 080 zł. od jednej izby — w domach pod- 


Drugiem szerszem źródłem jest świeżo zawar- 
ty — niewątpliwie przy poparciu Francji — pakt 
bałkański, obejmujący Rumunję, Jugosławję i 
Grecję jako pewnego rodzaju uzupełnienie małej 
ententy. Ten pakt lącznie z entenia grozi Wło- 
chom przekteśleniem ich aspiracji zdobywczych 
na Bałkanie, Ponieważ Barthou akurat był w Bel- 
gradzie, uznano w Rzymie tę chwilę za odpowied- 
nią dla zrobienia demonstracji, 

Albanja jest zbyt małym pionkiem w wielkiej 
polityce europejskiej, aby z jej powodu miały po- 
wstać obawy o wybuch konfliktu, Natomiast prze- 
ciwieństwa włosko-francuskie, mimo poważnego 
złagodzenia, są ciągle źródłem niepewności i kry- 
ja w sobie niebezpieczne zarodki, których nie u- 
suną chwilowe przyjacielskie miny. Mussolini ma 
temperament i robi często posunięcia, które roz- 
ważni dyplomaci zwykle robią po długim namy- 
śle. Widząc przedstawiciela konkurencji na znie: 
nawidzonym gruncie, Mussolini palnął sobie roz- 
kaz do floty: jazda do Durazzo. Go z lego wy- 
niknie, nad tem „duce“ nie łamie sobie głowy — 
ma przecież do czynienia z rozważną dyplomacją 
francuską, która jest mistrzynią w wygładzaniu 
konfliktów i niespodzianek, 
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legających ustawie o ochronie lokatorów o małej 
dochodowości i nie wymagających specjalnie 
wzmożonej pracy że elrony dozorcy domowego; 

2) po 1 zł. w domach, podlegających ustawie 
o ochronie lokatorów, nie posiadających kanali- 
zacji lub posiadających obszerne podwórza | du- 
żą przestrzeń chodnika, względnie odpowiadają: 
cej mu części ulicy do sprzątania; 

3) po 1/25 zł. w domach, nie podlegających o- 
chronie lokatorów, lub też podlegających ochro- 
nie lokatorów, a mieszczących banki, hotele, pen- 
sjonaty, teatry, kinematografy, duże lub liczne 
sklepy, warsztaty rzemieślnicze, zatrudniające po- 
nad 5 robotników, garaże przemysłowe, stajnie 
krowiarnie, szkoły, domy modlitwy i inne t, p. 
lokale, które bądź zapewniają właścicielowi nie- 
ruchomości większy dochód, bądź też powodują 
potrzebę wzmożonej pracy ze strony dozorcy do- 
mowego, 

W domach z centralnem ogrzewaniem dozorca. 
domowy otrzymuje dodatek za palenie w piecu 
centralnego ogrzewania w wysokości 25 groszy 
miesięcznie od ubikacji, ogrzewanej w miesiącach 
w których ogrzewanie centralne jest czynne. 

8 19. Sporne wypadki ustalenia wysokości wy. 
nagrodzenia rozstrzyga sąd pracy, 

§ 20, Minimum płacy dozorcy domowego Usta. 
la się na 10 złotych miesięcznie; ma ono zasto: 
sowamie, o ile z obliczenia na podstawie 8 18 wy. 
nika niższa kiwota. 

8 231. Od każdego klucza od bramy, wydanego 
przez właściciela nieruchomości lub jego zastęp= 
cę lokalorowi, należy się dozorcy domowemu do- 
datek po 3 zł. miesięcznie, wypłacahy przez wła. 
ściciela nieruchomości. 

8 22, Właściciel nieruchomości jest obowiążany 
najpóźniej po upływie 14 dni od chwili zawarcia 
umowy wydać dozorcy domowemu bezpłatnie 
książeczkę obrachunkową wedlug wzoru, zatwier- 
dzonego przez okręgowego Inspektora pracy, Do 
książeczki obrachunkowej właściciel nieruchomo- 
ści lub jego zastępca jest obowiązany wpisać: da- 
tę przystąpienia do pracy, warunki pracy | płacy 
oraz datę i treść wypowiedzenia umowy o pracę. 

Książeczka obrachunkowa stanowi dowód roza 
rachunku między właścicielem nieruchomości ą 
dozorcą domowym i powinna zawierać WySZCze- 
gólnienie uskutecznionej każdorazowo wypłaty wy 
nagrodzenia i dodatkowych potrąceń wraz z po- 
kwilowaniem odbierajgcego, 

Do czasu wydania książeczek obrachunkowych 
wedlug nowego wzoru w myśl ust. 1 niniejszego 
paragrafu wlaściciel nieruchomości jest obowią- 
zany wypłacać dozorcy domowemu należne mu 
wynagrodzenie za każdorazowem pokwitowaniem. 

W razie zgubienia książeczki obrachunkowej 
pzez dozorcę w czasie Irwania umowy o pracę, 
dozorca otrzymuje od właściciela nieruchomości 
nwa książeczkę za potrąceniem warlości nomi- 
nalnej książeczki. 

8 28, Orzeczenie niniejsze obowiązuje od dnia 
19 czerwca 1934 roku do dnia 31 marca 1986 r. 

O ile do dnia 31 marca 1935 r, nie zostanie za- 
warla polubowna umowa zbiorowa, lub też o ile- 
żadna ze stron nie zgłosi umotywowanego sprze- 
ciwu przeciwko dalszemu slogowantu zasad tego 
orzeczenia na miesiąc przed tym terminem, to o- 
rzeczenie niniejsze obowiązuje na dalszy, okres 
rocziiy, 

—000— 


Piątek 29 czeiwca 1934 r. 
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RUCH KOLEJARSKI Sprawcy morderstwa przy ulicy Potockiego 


Fatalny, zniekształcający, szczególnie przykry 
błąd drukarski zaszedł wczoraj w lylule kores- 
pondencji ze Stryja. = Tytuł (en powinien był 
brzmieć: „Wiec low. posła Piotrowskiego w Stry- 
ju”. 


Kronika krakowsk 
- —oo— 


WIANKI I ŚWIĘTO MORZA. Uroczystość 
„Święta morza" rozpoczęła się wczoraj tradycyj- 
nemi wiankami urządzonemi na Wiśle na Gro- 
blach, O godz. 7 wieczór balerja 5 d. a, k. dała 
sygnał strzałami armatniemi, że uroczystość wian- 
ków się rozpoczęła. Następnie przez tłumnie za- 
legającą oba brzegi Wisły publicznością przedefi- 
lowały udekorowane łodzie kłubów wioślarskich 
i kajakowych. Po przemówieniu ppłk. Tomaszew- 
skiego przepłynęły wspaniale ubrane pontony i 
łodzie wojskowe, oświetlone reflektorami. Wre- 
szcie nastąpiły właściwe „wianki“ urozmaicone 
pop'sami gimnastycznemi „sokołów”, lańcem zbój- 
ników, popisy lotnicze, Wspaniałe ognie szluczne 
budaiły zachwyt u publiczności, „Pękające gwia- 
zdy“ spadały świecące rozmaitemi kolorami, Na 
ząkończenie oświetlono Wawel. Fala ludzi zdą- 
żająca po Wiankach do miasta zachwycala się 
płonącym napisem F. O. M. (Fundusz obrony mo- 
rza), Tegoroczna uroczystość wianków została zor- 
Sanizowana przez Ligę Morską i Kolonjalną oraz 
przez oddział wioślarski „Sokoła“, 

PODPISYWANIE AKTU EREKCYJNEGO POD 
BUDOWĘ MUZEUM NARODOWEGO W KRA- 
KOWIE. Jak już podaliśmy przed kilku dniami 
wiadomość, odbywa się podpisywanie aktu erek- 
cyjnego pod budowę Muzeum Narodowego w pre- 
zydjum miasta na Ratuszu, gdzie wyłożony jest 
pergamin do podpisu codziennie z wyjąlkiem 
świąt od godziny 11—14. Prawo podpisywania 
przysluguje przedstawicielom instylucyj oraz o- 
sobom prywatnym itd, które złożyly najmniej 
100 zł, na fundusz budowy Muzeum Narodowego. 

ROBOTNICY NA MUZEUM NARODOWE. — 
W dniu 17 marca br. na posiedzeniu zarządu sto- 
warzygzemia Samopomocy pracowników eleklrow- 
nr miejskiej w Krakowie uchwalono na wniosek 
Tadeusza Reingrubera, maszynisty elektrowni 
miejskiej, jednorazowy datek na budowę Muzeum 
-a w Krakowie w kwocie tysiąca zło- 
tycn. 

KONFERENCJA EKSPORTOWA W KRAKO- 
WIE. W dniu 28 bm. o godz. 11 przedpołudniem 
odbędzie się w Izbie przemysłowo-handlowej w 
Krakowie konferencja przy współudziale specjal- 
nie w tym celu przybywających urzędników pol- 
skich placówek konsularnych we Francji pp.: A- 


dama Bobrowskiego ze Strassburga, Witolda 
Groera z Paryża j Antoniego Marczyńskiego z 
Marsylji — z firmami tut, okręgu, zainieresowa- 


nemi w wywoózie do Francji i kolonij francu- 
skich. Konferencja, na którą zoslało zaproszonych 
kilkadziesiąt firm okręgu krakowskiego, wzbudzi. 
la „duże zainteresowanie, a firmy eksportowe spo- 
dziewują się, źe osobisty kontakt z naszymi przede 
stawicielami konsularnymi we Francji, przyczy” 
ni się do ożywienią obrotu towatowego między 
"NOWA" WYSTA 

NOWĄ W (AWA KARYKATUR GUSTA- 
WA ROGALSKIEGO zostanie oiwarla dziś o go- 
dzinie 10 przedpoł, w Rynku gł. 30, I p. (nad re- 
siauracją „pod Ratuszem") i obejmuje różne dzie- 
dziny Życia społecznego, jak: politykę, sztukę, 
z Satyra Ga sięga nawel do najnow- 
szych sensącyj, JAK np, w obrazie p. t. „P 
Śchenkirzyka”. à S S 

GEN. DEBENEY W KRAKOWIE. W Krako- 

wie bawił w dniu Wczorajszym generał francuski 
Debeney. Wraz z nim przyjechali major Mery 
i kapitan Poulon d'Amercourt, attache lotniczy 
w Polsce. Z ramienia ministerstwa wojska towa- 
rzyszy gościowi francuskiemu płk. dypl. Kopa- 
czyński. Goście zwiedzili Wawel i inne zabytki 
Krakowa. Pociągiem nocnym odjechał" gen. De. 
PE Zebrzydowice wprost do Francji. 
s ÓLNO-POLSKI KONGRES CERAMICZ. 
NY rozpocznie obrady dzić w piątek o godz. 9'45 
w sali konferencyjnej Izby przemyslowo-handló- 
wej przy ul. Długiej 1, Na program zjazdu złożą 
się ciekawe referaty. Kongres zakończy swe obra- 
dy w sobolę w godzinach wieczornych dyskusją 
generalną nad sprawami zawodowemi i przyję- 
ciem $ rezolucyj, . 

DYŻURY LEKARZY 29 czerwca dzień, 1) dr. 
Baranowski Włodz., Tatarska 11; 2) dr, Gulman 
Gizela, Grodzka 60, tel. 126-988; 3) dr. Herzhalt 
Stanisław, Florjańska 47, tel. 169-69; 4) dr. Wa- 


PRZED 


Jak pokrótce donieśliśmmy, we środę po zakoń- 
czeniu postępowania dowodowego, trybunał po- 
stawił przysięgłym 12 pytań. Po dyskusji liczba 
pytań wzrosła do 51. Odnośnie do każdego oskar- 
żonego zosobna, wszystkie pytania musiały być 
oddzielne. Trybunał dał tyle pytań celem dania 
przysięgłym możności wyczerpującego wypowie- 
dzenia się na temat winy każdego oskarżonego. 
Oczywiście wszystkie pytania zostały ułożone z 
sobą we wzajemnym i uzupełniającym się związ- 
ku w len sposób, że na wypadek zatwierdzetlia 
jednych odpada konieczność rozpalrywania po- 
zostałych. 

Skala kar, jakie grożą oskarżonym jest wielka, 
zależnie od zalwierdzonych pytań od 5 lat wię- 
zienia w górę do 16 lat lub dożywocia a nawet ka- 
ra śmierci. Wczoraj po 10 dniach rozprawy zbli- 
żała się tragedja ku końcowi. Cały dzień poświę- 
EEE OP pm ze E 


lewski Stanisław, Łobzowska 27, tel. 155-50; dnia 
29 czerwca noc: 1) dr. Ferber Anna, Rękawka 3, 
tel, 113-67; 2) dr. Mirowska Eugenja, Stolarska 5, 
tel. 139-83; 3) dr. Sokolowski Adam, Starowiślna 
62, tel. 142-04; 4) dr. Statter Józef, Karmelicka 46, 
tel. 117-66; 

30 czerwca noc: 1) dr. Friedman Henryk, Wrze- 
sinska 8, tel. 117-79; 2) dr. Kaczyński Henryk, To- 
polowa 42; 3) dr. Kwiatkowski Slanislaw, PL 
Matejki 6, tel, 114-01; 4) dr. Żabiński Robert, Sy- 
rtokomli 3, tel. 182-68. 

PRZEWOŻENIE PSÓW TRAMWAJAMI. Dy- 
rekcja krakowskiej miejskicj kolei elektrycznej 
zawiadamia publiczność, że zgodnie z rozporzą- 
dzeniem ministra komunikacji w Dz. U. Nr. 4%, 
udzieliła pasażerom  zżezwołenia na przewożenie 
psów za opłatą w wozach Wamwajowych, Psy 
wolno przewozić od godz, 9 rano do końca rwa- 
nia ruchu, na pomostach wozu przyczepnego, lub 
jeśli wozu przyczepnego niema, to na przednim 
pomoście wozu molorowego, na który wsiadać ma- 
leży po opuszczeniu go przez pasażerów wysiada- 
jacych. Przewożone psy mają młeć nałożony ka- 
ganlec, większe mają być trzymane na smyczy, 
Za przewóz psa, beż względu na jego wielkość, 
należy uiścić konduktorowi opłalę w cenie ble 
letu normalnego. Szczegółowe przepisy dolyczące 
przewożenia psów, znajdują się w każdym wozie 
tramwajowym. 

PLAGA KRADZIEŻY ROWERÓW, Józefowi 
Kochlikiewiczowi, zamieszkalemu przy ul. Czar- 
nowiejskiej 40, skradziono rower męski wartości 
130 zł, Rower pozostawiony był bez opieki w ele- 
ni domu przy ul. Wisinej 10. — Z korytarza 
Ubezpieczalni społecznej przy ul. Batorego L. 3, 
skradziono Romanowi Kukułe, kelnerowi, zamie= 
szkałemu przy ul. Sadowej 18, rowct męski, war. 
tości 180 zł, 

PRZEZ OTWARTE OKNO dostał się nieznany 
sprawca do mieszkania Stefana Rojca, przy ulicy 
Czystej 5, Złodziej skradł tam ubranie męskie i 
półbuciki damskie, Strala około 170 zł, — Za kra- 
dzież garderoby i pościeli, wartości 300 zł, na szko- 
dę Zygmunia Milli, zamieszkałego przy ul, Bo. 
narka 1, aresztowano J4-lelniego Stanisława Ban. 
dẹ, zamieszkałego w Woli Duchackiej 104. —— Za 
kradzież peleryny aresztowano Zygmunia Pawło: 
wslriego (lat 54) cygana 

ZAPALCZYWY CYGAN, W obożie cygańskim 
na peryferjach Krakowa przyszło do krwawej bój- 
ki między cyganami. Najzapalczywiej walczył 
Jan Horwat (lat 32) cygan, który zadał innym cy- 
ganom kilka cjężkich ran sztyletem, — Rannych 
przewiozło pogotowie ratunkowe do szpilala św, 
Łazarza. Obóz niespokojnych cyganów jest rozbie 
ty przy ul. Wielickiej, bok wapiennika. 

POŻAR W GARBARNI. W garbarn! „Biało- 
skórnia” przy ul. Królowej Jadwigi 91, powstał 
ogień kominowy. Straż pożarna wezwana na miej. 
sce wypadku stwierdziła, że ogień wywołało na- 
gromadzenie się sadzy w kominie, która zapaliła 
się. Ogień został natychmiast ugaszony, 

SPŁONĘŁA STODOŁA, Wczoraj o godzinie 9 
przedpołudniem w Łagiewnikach tuż pod Krako- 
wem wybuchł grożny pożar w zabudowaniach He. 
leny Opoczkowej. Zapalila się stodoła dachówką 
kryla. Na miejsce pożaru przybył oddział straży 
ogniowej z filji podgórskiej i przystąpił natych- 
miast do gaszenia ognia, który ogarnął całą sto- 
dołę. Po godzinnej akcji ratowniczej ogień zloka- 
lizowano. Pożar zniszczył przyrządy rolnicze i sia- 
no. Stodola była asekurowana. Przyczna pożaru 
nieustalona. 

BIAŁUCHA WEZBRAŁA, Na terenie osiedla u- 
rzędniczego za rogatką moglliską nagle wezbrala 
woda w Białusze, Widocznie wskutek ostalnich 
opadów w okolicach Krakowa. Narzędzia używa- 


SĄDEM 
cony był na przemówienia. Pierwszy po otwarciu 
porannej rozprawy przemówił prok. dr. Boryczko, 
po nim zaś Już w godzinach popołudniowych o- 
brońcy dr. Hofmokl.Ostrowski, dr. Aschenbren- 
ner, dr. Bardel į dr. Augustynek, Nie będziemy tu 
podawać przemówień. Prokurator silnie oskarżał, 
obrońcy odpierali jego zarzuty. Oskarżeni siedzie- 
li spokojnie. Schenkirzyk i Bobrzecki podparci i za- 
dumani, Doniec ze spuszczonemi oczami. Sala by- 
ła zapełniona młodzieżą i panienkami. Nie bra- 
kło histeryczek | starszych panów. Przysłuchiwali 
się „wykładowi* zwłaszcza ci młodzi i te młode 
niewiasty... Zaduch na sali był wielki, 
Przemówienia trwały długo, do wieczora, po- 
czem sędziowie przysięgli po pouczeniu przez prze- 
wodniczącego trybunału udali się na naradę. 
W chwili, gdy zamykamy numer narada SĘ: 
dziów przysięgłych trwa. 


ne przy budowie mostu na bBiałusze zostaly zagro- 
żone porwaniem przez spiętrzone fale rzeki. Pra- 
cownicy zajęci przy budowie mostu oraz straż 
pożarna zabezpieczyli narzędzia lak zw. „babę” - 
i w ten sposób zlikwidowali grożbę zabrania jej 
przez rzeczkę. 


Z KRAJU i ZE ŚWIATA 


GRAD WIELKOŚCI WŁOSKICH ORZECHÓW. 
Dnia 19 bm. pomiędzy godz. 18—19-tą na tere- 
nie gm. Kowalowej pow. Tarnów spadł w czasie 
burzy grad wielkości włoskich orzechów. Grad 
zniszczył plony pszenicy, jęczmienia, ziemnia- 
ków i jarzyn, wyrządzając szkodę ok. 26,400 zł. 

RABUNEK. Trzech osobników napadło na po- 
wracającego do domu Jana Hemika z Kotani 
pow. jasielskiego, któremu po ubezwładnieniu 
go na łące w pobliżu jego domu, zrabowali z kie- 
szeni spodni kwotę 849 zł., 1000 dol. amer., 1 ko- 
ronę czeską. Skutkiem zarządzonego pościgu 
ujęto sprawców rabunku w osobach Kazimierza 
Sokołowskiego z Łopocznej pow. Bóbrka, Wła- 
dysława Świątka i Marcelego Samborowskiego, 
obaj z Łęk pow. Krosno, których przekazano 
do dyspozycji władz prokuratorskich. 

SAMOBÓJBTWO NA SZCZYCIE GEWONTU. 
Na szczycie Gewontu ad Zakopane popełnił sa- 
mobójstwo z nieustalonych narazie przyczyn — 
Stanisław Stefan Majewski ze Szczecina woj. 
białostockiego, oddając do siebie śmiertelny 
strzał z browninga w głowę. Dochodzenia celem 
ustalenia przyczyny samobójstwa w toku. 

JAK OSZUŚCI SPRZEDALI RATUSZ W OT- 
WOCKU. Ofiarą niezwykłego oszustwa padł e- 
migrant z Kanady, 48-letni Antoni Kowalik, od 
którego warszawscy wydrwigrosze wyłudzili 
pieniądze na kupno... ratusza w Otwocku. Kowa- 
lik niedawno powrócił do kraju. Spotkał tu da- 
lekiego kuzyna Karola Barańskiego. Kuzyn ser- 
decznie powitał bogatego krewnego, oprowadzał 
po stolicy i za pieniądze Kowalika zabawiał się. 
Widocznie Warszawa bardzo spodobała się A- 
merykaninowi, gdyż zwierzył się Barańskiemu, 
że pozostałby na stałe w Polsce. Zaczęła się roz- 
mowa o interesach. Kowalik, hotelarz-restaura- 

, tor z zawodu, najchętniej pretendował do zalo- 
żenia hotelu albo pensjonatu. Barański obiecuł 
zająć się tem. Po kilkku dniach przedstawia nie- 
zwykłą ofertę na okazyjne kupno gmachu ma- 
gistratu w Otwocku. Według słów Barańskie- 
go, magistrat otwocki przenosi się do budynku 
kasyna, a ratusz wystawia na sprzedaż. Barań- 
ski przedstawił kużynowi wszystkie zalety tej 
transakcji. Ammerykaninowi oferta podobała się. 
W dwa dni potem Barański przedstawił kuzyno- 

wi „pełnomocnika magistratu“ otwockiego „inży» 
| 


niora“ Stachowskiego. W towarzystwie inżynie- 
ra i kuzyna pojechali do Otwocka, aby obejrzeć 
budynek. Byli nawet w rodku ratusza. Sta- 
chowski oświadczył Kowalikowi, że szacunek 
gmachu wynosi 355.000 zł. Jednak cena okazala 
się mniejsza, gdy na widowni ukażał się sam 
pan „burmistrz“. Spotkanie nastąpiło w ka- 
wiarni, Pan „burmistrz* zgodził się sprzedać 
gmach ratusza za 260.000 zł, ale tylko za gotów- 
kę, bo „miasto potrzebuje pieniędzy na inwesty- 
cje". Kowalik przystał na transakcję i wręczył 
zadatek w kwocie 50 tys. zł. kuzynowi Barań- 
skiemu, aby wpłacił tę sumę do PKO na konto 
magistratu Otwocka. Na drugi dzień mieli spot- 
kać się w kancelarji rejenta Zabierzowskiego, 
gdzie miał być sporządzony akt kupna ratusza. 
, Kowalik nie mógł się jednak doczekać pana 
„burmistrza ani jego pełnomocnika „inżynie- 
ra". Co gorsza, nie pokazał się i kuzyn Barański. 


6 


Piątek 29 czerwca 1934 r. 


Kiedy poszukiwania za kuzynem nie dały wy- 
ników, Kowalik zorjentował się, że padł ofiarą 
oszustów i zgłosił się ze skargą do władz proku- 
ratorskich. 

„DANZIGER VOLKSTIMMĘ" ZAWIESZONA 
NĄ PÓŁ ROKU. Gdański dziennik socjalistycz- 
ny „Danziger Volkstlimme“ został zawieszony na 
pół roku za artykuł podnoszący „w formie oslroż- 
nej, ale dla każdego czytelnika zrozumiałej” prze- 
ciw rządowi gdańskiemu i jego członkom zarzut 
naruszenia konstylucji, 

Eoss 


BEREZA KARTUSKA 


Warszawa, 28 czerwca (lel. wł.). Bereza Kar- 
tuska, gdzie będzie urządzony obóz izolacyjny, le- 
ży na linji kolejowej Brześć—Baranowicze w o- 
kolicy lesistej i błolnistej. Miasteczko liczy około 
4 i pół tysiąca mieszkańców, Berezę założył w r. 
1648 podkanclerzy litewski Sapieha. Za czasów 
rosyjskich znajdowały się tam koszary, spalone 
podczas wojny. Za czasów polskich koszary zosta- 
ły odbudowane i pomieszczono w nich szkołę pod- 
chorążych, jednak już po roku musiano ją prze- 
nieść do innej miejscowości. 

B. PREZYDENT WARSZAWY OSKARŻONY 

O OSZUSTWO 

Warszawa, 28 czerwca (tel, wł.). Przed sądem 
okręgowym rozpoczął się dziś proces przeciw b. 
prezydentowi Warszawy inż. Jabłońskiemu o o- 
szustwo na 600.000 zł. na szkodę skarbu państwa. 
Oskarżenie zarzuca Jabłońskiemu, że jako członek 
zarządu firmy Horn i Łukiewicz dał urzędnikowi 
Izby skarbowej Jasińskiemu łapówkę 25.000 zł. 
aby uniknąć zapłacenia podatku 600.000 zł. Pro- 
ces polrwa kilka dni. 

DOLAR 

Warszawa, 28 czerwca (lel. wł). Dziś bez zmia- 

ny: w obrotach prywatnych 5.28 zł. Bank Polski 


DZU 


ELEGRAM 


WIELKI PROCES OUN 

Stnisławów, 28 czerwca (tel. wl). Wielki pro- 
ces bojowców ukraińskich przed Irybunalem sta- 
nislawowskim budzi w kraju duże zainteresowa- 
niee W drugim dniu rozprawy przesłuchiwano 
glownego oskarżonego Onyszkiewicza. Onyszkie- 
icz zaprzeczał, jakoby należał do OUN. W Na- 
dwórnej znałazł się dlatego, że wybierał się na 
wycieczkę krajoznawczą w Karpaty, Tak twier.- 
dził w śłedziwie, obecnie prostuje nieco zeznania, 
Wybierał się nie w góry, ale do obozu sportowego, 

Skolei podaje swoje generalja. Wystąpił z gim- 
nazjum w 1929 roku, a po ukończeniu szkoły han- 
dlowej otrzymał posadę w Centrosojuzie we Lwo- 
wie. Posadę stracił wskutek aresziowania. Brat 
jego przebywa w więzieniu w Łucku, gdzie odsia- 
duje karę 3-letniego więzienia za przynależność 
do OUN. 

Przew.: Co lo jest „Ankora“? 

Osk.: Reslauracja we Lwowie. 

Przew.: Czy znał pan Romanę Czorną? 

Osk.: Poznałem ją w restauracji. Znam ją od 
maja 1983 r. 

Z dalszych zeznań oskarżonego wynika, że w 
więzieniu w czasie rewizji połknął „gryps”, we- 
dle słów oskarżonego były to zapiski jego zeznań, 
złożonych w śledztwie. 

Naslępnie przystąpiono do przesłuchania dru- 
giego oskarżonego Jarnycza, który również wy- 
piera się winy. Miał zamiar wyjechać do Nadwór- 
nej, celem wzięcia udziału w obozie turystycznym, 


BOMBY W AUSTRJI 

Wiedeń, 28 czerwca, Na dachu drukarni wy- 
dawnictwa „Tyrolia“ w Innsbrucku znaleziono 
pakunek ważący kilka kilogramów, który w oba- 
wie, iż zawiera materjał wybuchowy, usunięto i 
rzucono do pobliskiego ogrodu. Nastąpił wybuch, 
od którego powstał w ziemi lej głębokości prze- 
szło pół metra. W budynku wydawnictwa powy- 
latywały wszystkie szyby, 

Wiedeń, 28 czerwca. Ubiegłej nocy dokonano w 
Austrji szeregu nowych aktów sabotażu. Najwięcej 
zamachów dokonano w Tyrolu, gdzie w wielu 
miejscowościach uszkodzone zostały tory kolejo- 
we, przewody telegraficzne i elektryczne, oraz u- 
szkodzone zostały urządzenia wodociągowe. Na li- 
nji kolejowej Innsbruck—Monachjum uszkodzony 
został tor kolejowy w trzech miejscach. Cały sze- 
reg mniejszych zamachów dokonano także w 
Styrji i Dolnej Austrji. W południe zebrała się 
rada ministrów na posiedzenie poświęcone ostat- 
nim aktom gwałtu. 
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Śledztwo w sprawie zabójstwa 
ministra Pierackhiego 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 28 czerwca. 

Główny organ sanacyjny „Gazeta Polska" pi- 
sze: „Władze śledcze, prowadzące dochodzenia w 
sprawie zabójstwa śp. ministra Pierackiego, nie 
zaniedbując żadnych możliwości i przeprowadza- 
jac badania we wszystkich kierunkach nasuwa- 
jących minimalne choćby podejrzenia w związku 
z osobą zbrodniarza, posunęły się obecnie znacz- 
nie naprzód zarówno przez ustalenie pochodzenia 


bomby jak i w drodze osiągnięcia ważnych nici 
prowadzących do osób, kolejno tę bombę posia- 
dających. Ujawnienie bliższych szczegółów jest w 
obecnem stadjum śledztwa niewskazane, ponieważ 
mogłoby to podważyć skuteczność dalszych posu- 
nięć władz śledczych”. 

W ciągu ostatniej doby skonfiskowano na tle 
przedwczesnych wiadomości o śledztwie w spra- 
wie zabójstwa min. Pierackiego 11 dzienników 
warszawskich. 


Lot polski z Ameryki do Warszawy 


Nowy Jork, 28 czerwca. Lotnicy polscy, bracia 
Adamowiczowie, którzy już parę razy próbowali 
dokonać przelotu ponad Atlantykiem do Polski, 
wystartowali dziś rano do Harbour Grace na No- 
wej Funlandji, skąd przy sprzyjających warun- 


SUKCES PODRÓŻY BARTHOU 

Paryż, 28 czerwcą. Prasa francuska jednogło- 
śnie podkreśla sukces podróży ministra Barthou 
do Bukaresztu i Belgradu i gratuluje mu z po- 
wodu osiągniętych rezultatów. Jedynie filonie- 
miecka „Victoire“ atakuje ministra Barthou za 
jego politykę antyrewizjonistyczną i wypowiada 
się za „sprawiedliwą” rewizją traktatu wersal- 
skiego i trianońskiego. 

Paryż, 28 czerwca. „Agence Economique et 
Financiere“ przynosi dziś wywiad swego korc- 
spondenta wiedeńskiego z ministrem Barthou w 
kwestjach aktualnych, stojących w związku z je- 
go ostalniemi podróżami. Barthou oświadczył, że 
jego ostatnia podróż była bardzo pożyleczna. Je- 
go rozmowy z królem rumuńskim i królem jugo- 
słowiańskim miały specjalne znaczenie. Miał on 
sposobność przedstawić obu rządom stanowisko 
Francji wobec Rosji sowieckiej, oraz poinformo- 
wać je o przebiegu rozmowy z kanclerzem drem 
Dolifussem i wyjawić stanowisko Francji wobec 
państw naddunajskich, Włoch i innych wielkich 
kwestyj europejskich, W stosunku do Rosji so- 
wieckiej miał on sposobność wskazać na pożylecz- 
ność jaka wynika ze zbliżenia do tego wielkiego 
mocarstwa, tem bardziej, że wymaga tego sylua- 
cja geograliczna, która w wielkim stopniu wpły- 
wa na rozwój historyczny. Omawiając różne moż- 
liwości tworzenia paktów poruszona zosiała rów- 
nież kwestja niemiecka. Barthou ma nadzieję, że 
Niemcy powrócą do Genewy i zasiądą do współ- 
pracy nad pokojowym rozwojem Europy. Na py- 
tanie co do możliwości odwiedzenia Włoch mi- 
nister oświadczył, że kocha Włochy zanadto, aby 
nie miał się tam udać, jeżeli zostanie tam zapro- 
szony, jednak w warunkach umożliwiających zu- 
pełne uregulowanie problemów, jakie istnieją 
między Francją a Włochami. Wywiad zakończył 
Barthou zapewnieniem, że jeszcze żadna podróż 
nie wlała w niego tyle zaufania w przyszły po- 
kój europejski, jak obecna podróż bałkańska. 

Paryż, 28 czerwca. Minister Barthou powrócił 
dziś przedpołudniem do Paryża, witany na dwor- 
cu przez przedstawicieli rządu, posłów państw 
Małej Ententy, przedstawicieli prasy, oraz tłumy 
ludności. Barthou przyjął na dworcu przedsta- 
wicieli prasy, wobec których w krótkich słowach 
streścił swoje wrażenia z podróży. — Minister 
oświadczył, że w sprawie jego rozmów w Buka- 
reszcie i Belgradzie nie wydano komunikatu ofi- 
cjalnego, ponieważ tak Titulescu jak Jewticz wy- 
razili pogląd, że wygłoszone przemówienia publi. 
czne zupełnie jasno wykazały stosunek przyjaciel- 
ski, jaki łączy te państwa z Francją. Mała En- 
tenia — podkreślił Barthou — jest dziś bardziej 
zjednoczona aniżeli kiedykolwiek, Między nią a 
Francją niema żadnych nieporozumień. Są one 
jednomyślne w poglądzie, że najpewniejszą gwa- 
rancją trwałego pokoju jest niewzruszone posza- 
nowanie dla isniejących traktatów pokojowych, 
zaś wszelkie zakusy rewizjonistyczne zawierają 
w sobie zalążek wojny. Barthou wreszcie oświad- 
czył, że zajmując w parlamencie rumuńskim zna- 
ne stanowisko antyrewizjonistyczne, działał po 
myśli tradycyjnej polityki francuskiej, 


ZBROJENIA POWIETRZNE ANGLJI 
Z NIEWIARY W ROZBROJENIE 
Londyn, 28 czerwca. W dyskusji nad kwestją 
obrony powietrznej państwa oświadczył minister 
lotnictwa lord Londonderry w Izbie lordów, że 
aż do ostatnich czasów: rząd angielski miał na- 
dzieję, że rezultaty konferencji rozbrojeniowej u- 
możliwią zaniechanie dalszych zbrojeń w powie- 


kach atmosferycznych zamierzają podjąć bezpo- 
średni lot do Warszawy. Z Harbour Grace będzie 
Adamowiczom towarzyszyć lotnik duński Holger 
Hoirijs, który na tymsamym aparacie w r. 1931 
odbył lol transatlantycki do Kopenhagi. 


trzu. Obecna sytuacja europejska nie pozoslawia 
jednak żadnych wątpliwości, że żadną konwen- 
cja międzynarodowa nie rozwiąże problemu w 
len sposób, aby wpłynąć na Europę uspokajająco. 
Rząd brytyjski postanowił zatem nie zwlekać 
dłużej i podjąć kroki mające Anglji zapewnić o- 
bronę powietrzną. Minister podkreślił, że nie jesi 
w stanie podać bliższych szczegółów dotyczących 
rozmiarów i kierunku, w jakim pójdą zabiegi 
rządu angielskiego. 


URLOP MACDONALDA 
Londyn, 28 czerwca. Premjer MacDonald roz- 
poczyna swój 3-miesięczny urlop zdrowotny w so. 
botę. Większą część urlopu spędzi MacDonald w 
Kanadzie. 


PĘDZĄ FASZYSTÓW W ANGUJI 
Londyn, 28 czerwca. W Glasgowie usiłowała 
grupa faszystów Mosleya odbyć zgromadzenie pu: 
bliczne, które jednakże zostało przez przeciwni- 
ków politycznych rozbite, Podczas rozpędzania 
zgromadzonych zoslało 3 faszystów potratow:» 
nych i zranionych. Policja przywróciła spokójw:;= 


ZWYCIĘSTWO DE VALERY W IRLANDJI 


Londyn, 28 czerwca, Wedle doniesień z Dubli. 
na, wybory komunalne w Irlandji, których rezul 
tat ostateczny nie jesl jeszcze znany, przyniosły 
rządzącej partji republikańskiej de Valery wiel- 
kie zwycięstwo. 


Z NIEPŁACENIA DŁUGÓW AMERYKA 
ODNOSI KORZYŚĆ 


Nowy Jork, 28 czerwca. Dyrektor wydziału bud- 
żelowego w depariamencie skarbu, pozostający w 
ścisłych stosunkach z prezydeniem Rooseveltem 
Levis W, Douglas wygłosił wczoraj wieczór przez 
radjo przemówienie, w którem zajął stanowisko, 
że wstrzymanie spłat długów wojennych przez 
państwa europejskie przyniosło Stanom Zjedno- 
czonym raczej korzyść niż szkodę. Gdyby pań- 
stwa dłużnicze dotrzymały swego zobowiązania 
i zapłaciły, wówczas — zdaniem mowcy — mię- 
dzynarodowy chaos walutowy byłby jeszcze więk- 
szy a handel międzynarodowy zostałby w dużo 
większym stopniu sparaliżowany. Wpłynęłoby to 
ujemnie na produkcję amerykańską, która mu- 
siałaby się zadowolić mniejszemi zyskami. Zmniej 
szenie dochodów zmusiłoby rząd amerykański do 
znaczniejszego obciążenia podatkowego swoich o- 


bywatełi. 


KRWAWY STRAJK TRAMWAJARZY 
W MILWAUKEE 

Nowy Jork, 28 czerwca, W Milwaukee wybuchł 
strajk tramwajarzy. Strajkujący tramwajarze w 
liczbie kilkunastu tysięcy osób wylegli na ulice 
miasta, celem uniemożliwienia łamistrajkom pra- 
cy. Prowadzone przez wyłamujących się z pod dy- 
scypliny strajkowej tramwajarzy Wozy zostały 
przez strajkujących obrzucone kamieniami i ce- 
głami. Pięć wozów tramwajowych zostało do- 
szczętnie zdemolowanych. Podczas starcia między 
policją a strajkującymi zostało 20 osób, w tem 7 
policjantów — ciężko rannych, Policja przywró- 
ciła spokój. Dokonano kilkadziesiąt aresztowań. 

WYBUCH W FABRYCE AMUNICJI 

Nowy Jork, 28 czerwca, W fabryce malerjałów 
wybuchowych w Olympii w stanie Washington 
wydarzył się wybuch, przyczem 11 osób zostało 
zabitych a 25 dalszych odniosło rany, w tem Wie- 
lu ciężkie. 


Jak to ma być? 


W Dekrecie p. Prezydenta Rzeczypospo- 
litej o utworzeniu obozów koncentracyj- 
nych czytamy (art. 1), że w tych „miej. 
scach odosobnienia" mogą byś umieszczane 
osoby, „których działalność lub postypowa- 
mie daje podstawy do przypuszczenia, że 
grozi z ich strony naruszenie bezpieczeń- 
stwa, apokoju lub porządku publicznego". 

P. premjer Kozłowski w swym komenta- 
rzu do Dekretu podkreślił, że te obozy „nie 
będą niczem innem, jak tylko narzędziem 
surowej i karzącej ręki państwa". 


Organ stronniatwa rządowego, „Gazcta 
Polska* obwieściła, że „obozy izolacyjne są 
przeznaczone po to, aby ludziom chorym na 
polityczną fikcję pokazać ad oculos (naooz 
nie) polityczną rzeczywistość". 


Oczywiście, z punktu widzenia prawa — 
jedynie miarodajnym może być tekst De- 
kretu, który ponad wszelką wątpliwość u- 
stala charakter „miejse odosobnienia", ja- 
ko ŚRODKA ZAPOBIEGAWCZEGO. Z 
drugiej strony przecież, nie mogą być po- 
mimięte ani „oficjalny komentarz p. pre- 
mjera, który w „obozach izolacyjnych" u- 
patruje mie środek zapobiegawczy, lecz 
SANKCJĘ KARNĄ, ant też głos pisma 
urzędowego, charakteryzującego obozy ja- 
ko ZAKŁADY WYCHOWAWCZE o po- 
glądowych (ad oculos...) metodach naucza- 
nia. 


Jak to wigo ma być ostatecznie?,.. Środek 
prewencyjny, sankcja karna czy też insty- 
tucja pedagogiczna o specjalnych celach i 
zadaniach?.. Sprawa jest zbyt doniosła, by 
mogła być pozostawiona do uznania czyn- 
ników, cierpiących w wielu wypadkach na 
— przerost skłonności interpretacyjnych. 

m: 


Zakłamanie 


ko wybuchło po „liście pasterskim" bisku- 
pów i po ujawnieniu jakichś trochę dzie- 
cinnych praktyk organizacyjnych „młodo- 
legionowych" gz tajemniczą „Alfą* iz ta- 
jemna „żandarmerją". 

Koła kierownicze BBWR. usungły —pod 
naciskiem afer konserwatywnych =- paru 
najzdolniejszych młodych ludzi z „Legjo- 
nu". Chwilowo sprawa ucichła, Teraz wy- 
stąpiła znowu na jaw w Wilnie, 
na mniejszą skalę. 

Odbył się tam zjazd okręgowy „młodych 
legionistów". Manifest zjazdowy.. uległ 
konfiskacie; ale i p. Wojewoda Jaszczolt, i 
p. gen. Skwarczyński przyjmowali defila- 
de; „Wielka prasa „sanacyjna" reklamo- 
wała ów zjazd bardzo uroczyście; ks. Ma- 
karewicz poświęcił sztandar „Legionu; 
konserwatywne „Słowo", organ B. B. W. 
R., zaatakowało ks.  Makarewicza dość 
gwałtownie, przytaczając 
nickie“, z 


chociaż 


ustępy „bczboź- 
różnych numerów; „Państwa 
Pracy"; ks, Makarewicz w swej odpowie. 
dzi tłómaczy się, że 0 poświęcenie sztanda- 
ru prosilo go USILNIE (podkr. nasze) pre 
zydjum Zjazdu i że traktował tę ustlną pro 
ébe, jako Zwrócenie się grzeszników. Tak 
cała ta historja wyglądała... 
a» 

Że „Pańslwo Pracy“ atakowało nie tyl- 
ko klerykalizm, ale i wykpiwało niczbyt 
smacznie pewne WIERZENIA RELIGIJ- 
NE — to, bezstronnie mówiąc, prawda.— 
Czlowiek myślał chwilami, że ma przed 
sobą „Myśl Nicpodległą" z lat górnych i 
chmurmuch Andrzeja Niemojewskiego. Sko 
ro wszakże ei sami chłopcy jednocześnie 
„proszą usilnie księdza o poświęcenie im 
sztandaru, — to już jest „dyplomacja” bar 
zo brzydka dla... młodego pokolenia spe- 
cjalnie. Jeżeli, dalej, p, wojewoda akcep- 
tuje konfiskBtę manifestu danej grupy, a 
więc konfiskatę wyznania jej wiary idro- 
wej, — jakże może nazajutrz demonstro- 
wać swoją z nią solidarność? To znowuż 
ndypiomacja”* co najmniej dziwaczna.. 1 
Wszystko razem smakuje niby groch z ka- 
PH Ei. 

a 


„Legjon Młodych" etał się osią wszela- 
kich sporów wewnątrz obozu „sanacyjne- 
go” pomiędsy kierunkiem konserwatyw= 
906% kierunkiem „łewicowym”. WszyBt- 


Piątek, 29 czerwca 1034 r. 


roku 1928 pracowało 52,021, czyli w 


robotników, którzy dotąd są bez za- 
jęcia. Przecież to nie jest bagatelką, 
gdy tylko w samem hutnictwie 
104.720 osób głodując żyje w potwor- 
nej nędzy i rozpaczy. 

W sprawozdaniu Związku Polskich 
Hut Żelaznych znajdują się takie da- 
ne, że robotnicy, którzy jeszcze pra- 
cują, z powodu ograniczenia czasu 
pracy (tak zw. świętówki) stracili w 
roku 1931 — 18.73 proc., a w roku 
1932 — 34.22 proc. dniówek. Skutk- 
kiem tego łączna suma zarobków w 
hutnictwie w roku 1931, w porówna* 
niu z rokiem 1930 zmniejszyła się o 
18.032-205 zł., czyli o 23.3 proc., a w 
roku 1932 w stosunku do roku 1931 
łączna suma zarobków zmniejszyła 
się o 41.127.098 zł., czyli o 42.5 proc. 

Przemysłowcy, jako argument prze- 
ciwko wprowadzeniu 40-sto godz. ty- 
godnia pracy, wysuwają  „grożący” 
rzekomo spadek spożycia i przyczy” 
nianie się pośrednio do wzrostu bez- 
robocia. Czyż taka sytuacja w hut- 
nictwie, jak ją powyżej przedstawi- 
łem, nie pociągnęła za sobą istotnego 
spadku spożycia i nie pogłębiła bez' 
robocia? Należy poświęc'ć tylko tro- 
chę czasu i zajrzeć do wydaw- 
nietw Gł. Urzędu Statystycznego, a 
jestem przekonany, że każdego prze” 
rażą cyfry o katastrofalnem położe- 
miu gospodarczem kraju. Dlaczegoż 
więc posługiwać się demagogją. k' edy 
fakty rzeczywiste przedstawiają zu- 
pełnie co innego. 

Obecna polityka gospodarcza prze- 
mysłowców prowadzi do stałego 


Z e Z NN 


Dość już dawno rie mieliśmy nowych 
ttworów rosyjskiego autora - powieścio- 
pisarza i feljetonisty — Ilji Erenburga 
Ostatnio omawialiśmy jego książkę 
„Moskwa nie wierzy łzom'... Daiś ma- 
my przed sobą opis dzisiejszego Paryża 
Ten „Paryż' Erenburga przedstawia sią 
fatalnie (sami zbrodniarze i zwyrodnial- 
cy), tylko paru komunistów stanowi 
chlubny wyjątek. 


Trzeba bowiem wiedzieć, że doniedaw 
na krytyka bolszewicka bardzo surowo 
zapatrywała się na Erenburga, widząc 
w nim piewcę rozkładu burżuacyjnego, 
sceptyka i cymika. Erenburg postarał 
się „popraw 'ć się” i zaczął dawać do- 
delnie typy komunistów. Dziś Erenbur- 
ga chętnie drukuią bolszewickie gazety, 
— ostatnio feljetony o walkach wiedeń- 
skich. 


Erenburg wydał dwie nowe książki. 
Jedna — to „Dzień Wtóry"”, powieść 
przedstawiająca „nowostrojkę", budowę 
wielkich zakładów przemysłowych w 
Kuźniecku. Druga — to „Mój Paryż", 
ubiór szkiców, poświęconych współczes- 
nemu Paryżowi. Jak wiadomo, Eren- 
burg przez kilkanaście lat miesz- 
kał w Paryżu i zna go dobrze, Pod wzgle 
dem wydawniczym  („lzogiz") jest to 


ną: TAK NIE WOLNO WYCHOWYWAĆ 
MŁODZIEŻY, „Dyplomacja” p. wojewody 
Jaszozołła jest jeszcze, od biedy, rzeczą 
:rozumiałą; „dyplomacja ks. Makarewi- 
cza?.. no! preywykliśmy.. Ale „dyploma- 
cjs" chłopców i dzieweząt, gaodzących w 
awo h sumieniach „bezboinictwo" i swig- 


Num zaś chodzi o tzecz naprawdę istot- | oenie sztandarów, „rewolucję epoleczną” i 


W polskiem hutnictwie żelaznem w | zmniejszania się konsumcji i do wzro 


stu bezrobocia. Np. konsumcja żela- 


okresie 4 lat wydalono z pracy 26.180! za na 1 mieszkańca w Polsce w roku 


1927 wynosiła 30-8 kg. w r. 1928 — 
35,9 kg., w 1929 r. 34.3 kg., w roku 
1930 20 kg., w roku 1931 — 12.7 kg. 
a w roku 1932 — 9.3 kg. 


Przypatrzmy się, jak sytuacja wy- 
gląda w przemyśle metalowym prze- 
twórczym. Na podstawie danych G. 
U. S. w tej tak ważnej gałęzi prze- 
mysłu w poszczególnych latach była 
ADR następująca ilość robotni- 

ów: 

W r. 1928 — 97.655, w r. 1929 — 
86-179, w r, 1930 — 63.753, w r, 1931 
— 52.282, w r. 1932 — 44.396, w r. 
1933 — 47.543. 

Spadek ilości zatrudnionych w sto 
sunku do zatrudnionych w 1928 roku 
wynosi 50.112 robotników, czyli 51.3 
proc. | znów 200.448 osób znajduje 
się na bruku głodnych i bez zabezpie- 
czenia dachu nad głową, 

A więc w hutnictwie żelaznem i 
przemyśle metalowym przetwórczym 
305.168 osób, które żyły z pracy w 
tym przemyśle — skazanych jest na 
zagładę. Lecz ten drastyczny fakt nie 
stanowi dla przemysłowców przeko- 
nywującego argumentu o konieczno” 
ści skrócenia czasu pracy, by w ten 
sposób bodaj pewną część tych nędza 
rzy wprowadzić do pracy i uratować 
marnujące się ich dzieci przed zupeł- 
ną zagładą. 

Ale ilość zatrudnionych w przemy- 
śle nie stanowi jeszcze całkowitej 
podstawy do zupełnej oceny sytuacji. 
Albowiem n'e mniejszą, niż ilość ro 
botników, odgrywa tu rolę czynnik 
czasu, to jest ilość godzin pracy. Po- 


Nowa książka Erenburga 


„Jego“ Paryż 


rzecz jedyna w swoim rodzaju, gdyż 
ilustracje - fołośrafje (wykonane przez 
samego Erenburga) stanowią ogromną 
część książki. Całe wydawnictwo jest 
śliczne — zaopatrzone w ładną iekturo- 
wą oprawę i futerał. 

Z wielkiem zainteresowaniem prze- 
rzucamy kartki. Znany talent Erenbur- 
ga — obserwatora. feljetonisty, chwyta- 
jącego życie na gorącym uczynku — u- 
jawnia się w całej pełni. Zdjęcia-typki 
paryskie, uchwycone przez fotograije — 
znakomicie uzupełniają tekst. Cóż np. 
za wspaniała galerja paryskich „konsjer- 
żek” (dozorczyń), bezwzględnych, despo 
tycznych i krzykłiwych! A ta miłość” 
na ławce czy na brzegu Sekwany. Typy 
starych kobiet, smutnych, kończących 
już swój żywot. Postacie robotników, 
pracujących i bezrobotnych... 


Z ogromnem zainteresowaniem czyta- 
my i przeglądamy książkę. Tak, to 
świetne, dowcipne, prawdziwe.. Ale 
gdy poznaliśmy całość, zastanawiamy 
się: to cały Paryż? To jest wszystko? 
czegoś brak. Zastanówmy się. 


Przed nami stary Erenburg, piewca 
rozkładu. To jest jego Paryż! Ten Pa- 
ryż z cytowanej powieści o „Moskwie“. 
Paryż smrodliwych hotelików, cuchną- 


defiladę przed wojewodą, konfiskaty t o- 
wacje dla konfiskujących, — to, naprawdę 
widowisko niezmiernie, rozpaczliwie przy- 
kre. 
Właśnie — przykre! Ani gniewu, ani 
żadnej irytacji, — poprostu PRZYKROŚĆ. 
AR. 


Grabarze 40-godzinnego tygodnia pracy 


niżej podaję wskaźniki procentowe, 
dotyczące ilości przepracowanych go- 
dzin w przemyśle metalowym prze” 
twórczym, biorąc za podstawę 100 w 
roku 1929, w którym kryzys rozpo- 
czął się, 

W r. 1929 — 100, w r. 1930 — 84, 
w r. 1931 — 57, w r. 1932 — 44, w 
r. 1933 — 46. 

W Czechosłowacji, w jednym wiel 
kim ośrodku przemysłowym, klasowe 
Związki Zawodowe zawarły z prze” 
mysłowcami umowę zbiorową, wpro- 
wadzającą 40 godzinny tydzień pra- 
cy. Po zawarciu tej umowy 30.000 
bezrobotnych znajdzie pracę w fabry 
kach i w ten sposób zabezpieczy byt 
120.000 osób, które dotąd głodowały. 


Tak się stało w Czechosłowacji, pod 
naciskiem silnego klasowego ruchu za 
wodowego. Nasi jednak przemysłow” 
cy na te kwestje mają zupełnie inny 
pogląd. Wystarczy np. przypomnieć 
bodaj tylko książkę p. Landsberga, 
wielkiego działacza „Lewiatana', w 
której bez najmniejszych ogródek wy 
powiedział się on za utrzymaniem u 
nas niepomiernie długiego czasu pra“ 
cy i niskich płac. Nasi przemysłow- 
cy hołdują tej oto: zasadzie p. Lands- 
berga. 

Robotnicy, oparci o silne klasowe 
Związki Zawodowe zdołają przełamać 
nieuzasadniony upór przemysłowców 
i na podstawie umów zbiorowych wpro 
wadzić 40 czy też 35 godz. tydzień 
pracy. W żaden inny sposób tej tak 
ważnej i aktualnej kwestji nie roz- 
wiążą, bo przecież nasi przemysłow* 
cy są zdecydowanymi grabarzami 40- 
to godzinnego tygodnia pracy- 

Wilhelm Topinek. 


cvch szyneczków, oślizgłych starych do- 
mów, wreszcie — „pissuarów'.. Tak, 
e tych „pissuarach” paryskich mamy 
cały rozdział z kilkoma fotografjami. 
Bez liku starych. zwiędłych kobiet. Ale 
gdzież — życie?! przyszłość? walka? 
gdzie bodaj sztauka czy nauka? Jest roz- 
działek o kwiatach, ale Erenburg za- 
strzega się: „Czego tu więcej — fijoł- 
ków czy syfilisu?" (str. 14), Jest roz- 
działek o sztuce, ale przedstawia — nę- 
dzę sztuki w Paryżu Autor pisze (str. 
113): „Oprócz ulicznych śpiewaków ! 
malarzy Paryż lubi budy jarmatrczne, 
momolożi pijaków przed ladą w barze. 
młode panny - robotnice i wieżę Eifla. 
To bardzo stare miasto — nizraz wy- 
daje mi się, Że już postradało rozum i 
wpada w dzieciństwo, W każdym razie 
sztukę ubóstwia'... 1 

Taki jest „styl” Erenburga, Któż za- 
przeczy, że wszystko co opisuje, .stnie- 
je w Paryżu? Któżby chciał zapominać 
o tem lub zaprzeczać temu wszystkiemu, 
tej nędzy materjalnej i moralnej, którą 
pociąga za sobą kapitalizm? O tym 
strasznym Paryżu czytaliśmy niedawno 
u Soline'a w jego głośnej „Podróży”. 


Ale czy w tym ohydnym Paryżu ka- 
pltalistycznym niema żadnego porywu? 
żadne! pracy entuzjastycznej? żadnej 
wiary i walki? Wiemy przecie, że tak 
nie jest. „Jego" (Erenburga) Paryż jest 
ciekawy, bardzo godny poznania, jest 
przez wielu pisarzy burżuazyjnych $ia- 
domie zapominany. Ale to nie jest jesz- 
cze cały Paryż! 


Przed nami stary Erenburg, zrużony 
sceptyk. 


KAZIMIERZ CZAPINSKI. 


+ 


Swieto morza 


(Korespondencja własna) 
Gdynia, 27 czerwca. 

Nie można w stosowniejszej porze roku obcho- 
dzić święla morza, jak właśnie teraz, w pełni la- 
la, kiedy błękitne fale Bałtyku lśnią w blaskach 
słońca, a nasze piękne polskie wybrzeże aż tryska 
życiem i wre pracą, zachwycającą oczy krako- 
wian, przywykłych do kryzysowego zastoju. 

A zaroiło się w Gdyni od krakowskiej publicz- 
ności, klóra w liczbie tysiąca pięciuset osób przy- 
była, dzięki niezwykle dogodnym warunkom po- 
ciągu popularnego, wyslanego przez Ligę Morską 
i Kolonjalną i mogła lanim kosztem zwiedzić port 
handlowy i wojenny, oraz spędzić beztroskie go- 
dziny na wspaniałej plaży Helu. Pociąg, zaopa- 
trzony w tani i dobry buiel, przebył w krótkim 
czasie ogromną przestrzeń: Kraków—Gdynia, a 
wesoły nastrój uczestników wycieczki wzmógł się, 
gdy rano po przyjeździe każdemu przydzielono 
czyste i wygodne łóżko w olbrzymich salach no- 
wego calkiem gmachu Syndykatu Emigracyjne- 
go, dokąd bocznym lorem doprowadzono pociąg 
wycieczkowy. ain? = 

Pożądaneby bylo, by dały się nawiązać stosunki 
między TUR a Ligą Morską celem zorganizowa: 
nia dla robotników podobnej wycieczki nad mo- 
rze polskie. Pomysł ten nasuwa powodzenie ol- 
brzymiej wycieczki krakowskiej. | j 

Trzeba pochwalić sprawną organizację tak nie- 
zmiernie licznej wycieczki. Podział na dwie czę- 
ści ułatwił dokładnie zwiedzenie urządzeń porto- 
wych, magazynów, luszczarń ryżu, oraz dojrze- 
wałni bananów, które wszyscy z zapałem kupo- 
wali po 2 zł. za kg. Oba porty objechano na ho- 
lowniku, podczas gdy drugą partję przewieziono 
parowcem na Hel. W dniu następnym pierwsza 
partja wypoczywała na Helu po zwiedzeniu Gdy- 
ni,a wypoczęta i wyplażowana część uczestników 
poznawała gdyńskie urządzenia. Wielu z pośród 
publiczności poraz pierwszy oglądało morze, toteż 
silne wrażenie malowało się na niejednem obli- 
czu, ale najsilniejszy podziw i zachwyt budziła 
Gdynia u tych ludzi, którzy ją już kiedyś znali, 
a teraz poznać nie mogli. Dlatego doprawdy czę- 
ste wysyłanie przez Ligę Morską i Kolonjalną 
lak 'anich weekendowych pociągów z Krakowa 
nad Bzłtyk. byłoby z zapałem przyjęte przez nie. 
zamożną a tęskniącą do morza publiczność. Im- 
prezy te rozpowszechniłyby i utrwaliłyby w ca- 
łym narodzie gulące przywiązanie do polskiego 
wybizęza — 

bọ wiadomo, że aby pokochać, 
jeśli miłość ta ma w sercu [rwac, 
trzeba przedmiot miłości zobaczyć, 
trzebu ujrzeć, podziwiać i znać, 
Zof ja Haeckerówma. 


Z SALI SĄDOWEJ 


NIEFORTUNNY AMATOR SIDOLU... 

Mendel Breitman, saper I. baonu mostów ko- 
lejowych jest nietylko religijnym lecz także wy- 
bitnym pacyfistą. W konsekwencji wyznawa- 
nych przez się zasad, Breitman pilnie obchodzi 
święta oraz nie uznaje obowiązku należytego 
pełnienia służby wojskowej. W dalszej konsek- 
wencji znalazł się Breitman na ławie oskarżo- 
nych pod zarzutem naruszenia czci swego prze- 
łożonego dowódcy kompanji kap. B. oraz symu- 
lacji samobójstwa celem uchylenia się od służby. 

W szczególności akt oskarżenia zarzucił Breit- 
manowi, że w kwietniu 1933, gdy dowódca od- 
mówił mu urlopu na święta Wielkanocne, tenże 
wobec zebranych żołnierzy oświadczył dowódcy, 
iż wedle religji mojżeszowej spada na męża nie 
spędzającego świąt razem z żoną klątwa, wzglę- 
dnie klątwa ta spotka tego, kto mężowi uniemo- 
żliwia spędzenie świąt z żoną. 

Wyjaśnienie naczelnego rabinatu W. P. w 
Warszawie wskazuje, że nie ma nakazu rytual- 
nego, żonatym spędzania świąt z żonami, a jest 
to tylko zalecanem. W styczniu zaś br. Breit- 
man wypił w koszarach flaszeczkę sidolu zmię- 
szanego z naftą. Przedtem pozostawił list do 
swej żony, zawiadamiający ją o jego śmierci, 
a żegnając ją i swego synka, podpisał Breitman 
list: „twój kochający cię nieboszczyk mąż Men- 
del“, 

W szpitalu pozostawał na leczeniu Breitman 
przez kilka tygodni, a wedle orzeczenia lekarzy 
znawców, zażycie sidolu nie mogło sprowadzić 
śmierci, a jedynie spowodowało u oskarżonego 
czasową niedyspozycję. Tem samem "uznano 
czyn oskarżonego za samouszkodzenie celem 
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uchylenia się od służby. Zdaniem lekarzy atoli 
Breitman jest psychopatą o pewnym niedoroz- 
woju umysłowym, co do którego należy stoso- 
wać okoliczności łagodzące. 

Na wczorajszej rozprawie przed trybunałem 
wojskowym w Krakowie Breitman zasądzony 
został łącznie za oba zarzucone mu czyny na 8 
miesięcy więzienia, z zaliczeniem aresztu śled- 
czego do kary. 

Rozprawie przewodniczył major dr. Midura, 
oskarżał podprok. por. Siczyński, bronił oskar- 
żonego adwokat dr. Leopold Suesser. 


TUR 
WYCIECZKA DO TYŃCA 
W niedzielę, 1 lipca odbędzie się wycieczka 
całodzienna do Tyńca. Zbiórka o godz. 7.45 rano 
przed Domem Robotniczym (Dunajewskiego 5). 
Koszta 70 gr. Kierownik tow. O. Kaller. 


ZAWIADOMIENIA 
TEATRY I KONCERTY 


DZIŚ „RIGOLETTO* Z ADĄ SARI, WIKTOREM BRE- 
GY i A. GRONEN-KUBICKIM. Dzisiaj w piątek dana bę- 
dzie opera G. Verdiego „Rigoletto* w opracowaniu mu- 
zycznem dyr. Bolesława Wallek-Walewskiego, w reżyse- 
rji St Romanowskiego. Operę t; uświetrią gościnne wy- 
stępy znakomitych artystów pp.: naszej aławnej śpiewa- 
ezk! Ady Sari w partji G'idy, pierwszego tenora opery 
komicznej w Paryżu opery w Bernie szwajcarskiem 
Wiktora Bregy w pawtji księcia, oraz bas'barytona opery 
w Rio de Janeiro Antoniego aronen-Kubickiego w partji 
tytułowej. Dalszą obsadę stanowią pp.: Bodnicka, Wi. 
śniewska, Mazanek, Woźniak, Kruszewski. Mazurek, Sy- 


roczewski i inni. 
SPORT 


WYŚCIG KOLARSKI O MISTRZOSTWO MIASTA KRA- 
KOWA odbędzie się staraniem RKS Legji w niedzielę 
1 lipca na trasie Kraków—Wadowicc—Kraków. Start za- 
wodników o godzinie 7 rano przy rogatce bonkowskiej. 
Równocześnei odbędzie się bieg dla niestowanzyszonych 
na przestrzeni 25 km. Wpisy do biegu przyjmuje się w 
parku RKS Legji między godziną 5 a 7 wieczorem przy 
aleji 3 Maja. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SLOWACKIECO 
Piątek: „Rigoletto“. 
Sobota: Teatr nieczynny. 


KINOTEATRY 
Adria; „Przybłęda”, 
Apollo: „Kobieta-orchidea* (June Knight, Neil Hamilton). 
Atlantic: „Noc miłości”. 
Bagatela: „Rajski ptak“ (Dolores del Rio), 
Dom żołnierza; „Wesoły pechowiec", 
Promień „Dzika dziewczyna“ (Klara Bow) i „Buster na- 
warzył piwa“. 
Słonko: „Wielka grzesznica*. 
Szłuka: „Namięlni kochankowie", 
Świt: „Madame Guillotine", 
Uciecha: „Bunt młodzieży”, 
Wanda: „Nocny lot", 


RADJO KRAKOWSKIE 

Piątek 29 czerwca 
8.30: Audycja poranna. 10.30: Nabożeństwo z Warsza- 
wy. 11.57: Sygnał czasu, hejnał į komunikat meteorolo- 
giczny. 12.10: Poranek muzyczny z Wmrszawy: „Morze 
w polskiej muzyce symfonicznej i wokalnej". 13.05: Od- 
czyt z Warszawy: „Morze w muzyce”. 13.15: Muzyka 
kikka 13.45: Reportaż z Warszawy: „W obozie ochotni- 
ozych drużyn robotniczych". 14.00: Godzina muzyki lek- 
kiej z Warszawy. 15.00: Feljeton wiejski ze Lwowa, — 
15.10: Gramofon. 18.45: Gawędy podhalańskie — p. Wł. 
Doruli. 16.00: Słuchowisko z Warezawy: „Szozęście na 
poddaszu”. 17.00: Przegląd teatralny z Warszawy. 17.10: 
Muzyka ludowa z Warszawy. 18.00: Najnowsze wydaw- 
nictwa — omówi dr. Adam Bar. 18.15: Pieśń polska i 
obca o morzu. 18.45: Feljeton z Warszawy: „Pióra i ban- 
dera“, 19.00: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: Reportaż 
muzyczny ze Lwowa: „W takt skocznej piosenki", 20.00: 
Myśli wybrane“, 20.02: Feljeton z Warszawy, 20.12: Kon. 
cert symtoniczny z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczoc- 
my. 21.00: Dalszy ciąg koncertu symfonicznego z War- 
szawy. 22.00: Skrzynka techniczna. 22.15: Wiadomości 
sportowe. 22.30: Gramofon. 23.00—24.00: Wiadomości 

meteorologiczne i muzyka taneczna, 

Sobota 30 czerwca 
6.30: Audycja poranna, 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 
12.03: Wiadomości meteorologiczne oraz przegląd prasy. 
12.10: Gramofon. 13.00: Dziennik południowy. 13.05: Kon- 
cent z Wilna, 14.00: Wiadomości gospodarcze. 16.00: 
Gramofon. 17.00: Słuchowisko dla dzieci stamzych i 
młodzieży. 17.25: Koncert solistów z Warszawy. 18.00: 
Feljeton z Warszawy: „Co cezytać?"*. — 18.15: Recital 
skrzypcowy z Warszawy. 18.45: Pogadanka turystyczna 


z Warszawy. 18.55: „Co się dzieje w świecie" — w opra- 
cowaniu dr. Jana Reguły. 19.05: Rozmaitości. 19.15: Gra. 
mofon. 19.50: Wiadomości sportowe. 20.00: Koncert szo- 
penowski z Warszawy. 20.30; Gramofon, 20.45: Opera z 
Turynu: „Norma* Belliniego. W przerwach: Dziennik 
wieczorny i pogadanka z Warszawy. 24.00; Wiadomości 
meteorologiczne. 
Niedziela 1 lipca 

8.30: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo z Gdyni. 
11.57: Sygnał czasu, hejnał, komunikat meleorologiczny. 
12.10: Poranek muzyczny z Warszawy. 12.50: Defilada 
w Gdyni. 13.00: Feljeton z Warszawy: „Muzyka w Sowie. 
tach“. 13.10; Muzyka lekka z Warszawy. 13.45: Odczyt 
z Warszawy: „Przez occan Darem Pomorza“. 14.00: Gra- 
mofon. W przerwie: Defilada w Gdyni. 15.00: Pogadanka 
dla rolników. 15.15: Gramofon. 15.45; „Opowieści oraw- 
skie Borowego" — wygłosi ka. dr. Ferdynand Machay. 
16.00: Muzyka ludowa z Warszawy. — 17.00: Feljetom: 
„Przez moje okno". 17.10: Koncert muzyki polskiej z 
Warszawy. 18.00: Fragment teatralny z Warszawy. 18.15; 
Recital fortepianowy z Warszawy. 18.45: Dyskusja z War 
szawy: „Humanizm czy technika", 19.00: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.15: Muzyka lekka. 20.00: Myśli wybrane. 
20.02: Feljeton z Warszawy. 20.12: Koncert z Warszawy. 
20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Capstrzyk z Gdyni. — 
21.02: Na wesołej lwowskiej fali. 21,45: Skrzynka tech- 
niczna. 22.00: Gawęda i koncert z Gdyni. 22.30: Wiado- 
mości sportowe, komunikat meteorologiczny. 23.20—23.30: 
Gramofon. 


Rezerwat przyrody 
na Babiej Górze 


—o— 

Na publicznem dorocznem posiedzeniu Polskiej 
Akademji Umiejętności, które odbyło się w dniu 
16 czerwca br., prezes prof. Stanisław Wróblew- 
ski podał do publicznej wiadomości uchwałę wal- 
nego zgromadzenia członków tej wysokiej- insty- 
tucji naukowej, mocą której utworzony został na 
Babiej Górze rezerwat przyrody, będący zawiąz. 
kiem Babiogórskiego Parku Narodowego. Odnoś- 
ny ustęp z przemówienia p. prezesa Wróblewskie- 
go brami w następujący sposób: 

„Ochrona przyrody jest niewątpliwie pierwszo- 
rzędnym postulalem nauki, ale poza tem odpo. 
wiada także uczuciu powszechnemu, uczuciu u- 
miłowania przyrody — i ten pierwiastek uczucio- 
wy dynamiką swoją doprowadził do lego, że w o= 
statnich czasach ochrona ta stała się nakazem 1qrą- 
wa. Do majątków Akademji należy od roku 1924 
Zawoja z północnym stokiem Babiej Góry. Babia 
Góra, droga dla miłośników przyrody, posiada 
także dużą doniosłość dla nauki i stała się z ini. 
cjatywy Akademji przedmiolem badań nauko- 
wych, skoro tylko przeszła na jej własność. Nie 
też dziwnego, że zorganizowana ochrona przyro- 
dy zapragnęła wziąć ją pod swoją opiekę, a choć 
żądania jej — może właśnie pod wpływem owej 
przymieszki uczucia — szły daleko, jednak przy 
obustronnej dobrej woli nie bylo trudno dojść do 
porozumienia. Na podstawie iakiego porozumie- 
nia walne zgromadzenie Akademji w dniu 22-go 
marca, stwierdzając znaczenie, jakie ma dla nau. 
ki ochrona przyrody i tworzenie rezenwalów, u- 
chwaliło uznać za rezerwat obszar szczytowy Ba- 
biej Góry o powierzchni prawie 650 ha — obszar, 
którego znaczna część była dla poprzedniego wla- 
ściciela źródłem dochodów. Uchwała ta godzi po- 
stulaty naukowe ochrony przyrody z ogólnemi 
interesami nauki, którym służy majątek Akade- 
mji, a równocześnie przyniosła zadowolenie na- 
wet tym, którzy najżywiej odczuwają piękno 
przyrody. 

Śmiem mniemać, że przez to stało się zadość in- 
tencjom właścicieli naszej instytucji, którzy two- 
rząc ją dla popierania czystej nauki, jednak nie 
samą tylko czystą naukę, ale także naukę jako 
przedmiot zainteresowań społeczeństwa mieli na 
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Zarząd Spółdzielni 


66 
„DOM ROBOTNICZY 
w TARNOWIE 
na zasadzie zarządzenia Rady Spółdzielczej 
z dnia 9. VI. b. r. i przepisów Statutu zawia- 
damia, iż 


WALNE ZGROMADZENIE 


Spółdzielni odbędzie się dnia 30 czerwca b. r. 
o godzinie 2'30 popol. w sali Związków Zawo* 
dowych przy ul. Lwowskiej 29. 
Porządek dzienny w afiszach. Zarząd. 
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Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Przybyś. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, St. Ziemiańskiego. 
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Komunalnej Kasy Oszczędności 


miasta Krakowa. 


Dnia 23 kwietnia 1934 odbyło się doroczne 
posiedzenie Rady Komunalnej Kasy Oszczęd- 
ności miasta Krakowa wraz z jej Oddziałem 
w Podgórzu w sali posiedzeń Kasy przy ul. 
Szpitalnej 15, pod przewodnictwem Prezy- 
denta Dr. Mieczysława Kaplickiego w obec” 
ności Członków Rady Kasy pp.: Dr. Bobrow- 
skiego Emila, Inż. Cybulskiego Kazimierza, 
Dr. Czuchajowskiego Bolesława, Dr. Gertlera 
Juljana, Inż. Grelowskiego Karola, Dr. Gros- 
sa Adolfa, Jakubowskiego Eugenjusza, Dr. 
Jarszyńskiego Zygmunta, Dr. Korolewicza 
Bolesława, Dr. Krzetuskiego Karola, Dr. 
Krzyżanowskiego Adama, Kudasiewicza Ju- 
ljana, Dr. Landaua Rafała, Dr. Merza Ludwi- 
ka, Dr. Nowaka Juljana, Ostrowskiego Wi- 
tołda, Otorowskiego Władysława, Prochow- 
nika Kazimierza, Dr. Radzyńskiego Rudolfa, 
Schechtera Samuela, Dr. Schneidra Ludwi- 
ka, Dr. Tillesa Samuela, Wolnego Jana oraz 
Przewodniczącego Komisji Rewizyjnej p. 
Wiceprezydenta miasta Dra Ignacego Landaua. 

Sprawozdanie z działalności Kasy za rok 
1933 czyli za 67 rok jej istnienia przedstawił 
Dyrektor Józef Dorawski, Naczelnik Za- 
rządu Kasy. Sprawozdawca zaznaczył, że ca- 
ła działalność Instytucji, t. j. prowadzenie 
akcji kredytowej, popieranie życia gospo- 
darczego w mieście, zależne jest w pierw- 
szym rzędzie od ruchu wkładek oszczędności 
i od siły wewnętrznej kapitalizacji w pań- 
stwie. 

W roku 1933 początkowy stan wkładek wy- 
nosił zł 57,206.314.57, z końcem zaś roku spra- 
wozdawczego stan wkładek wynosił złotych 
50,258.328.79. Spadek ten jest tylko pozorny, 
albowiem nastąpił skutkiem spadku do- 
lara i przerachowania wkładek dolarowych 
w bilansie końcowym roku sprawozdawcze- 
go po kursie 5.65 zamiast, jak w roku po- 
przednim, po kursie 8.85. Faktycznie więc 
stan wkładek utrzymał się na tym samym 
poziomie co w roku poprzednim, a nawet 
zwiększył się, jeśli się uwzględni, że w ciągu 
roku sprawozdawczego przemienili klienci 
Kasy około miljon wkłądek dolarowych na 
złotowe przy kursie wybitnie zniźkowym. 

Przemawia za tem i liczba wkładców, która 
w roku sprawozdawczym ze stanu początko- 
wego 46.521 podniosła się z końcem roku na 
52.640. 

Dalej Sprawozdawca zaznaczył, że w roku 
sprawozdawczym 1933 wybija się na pierw- 
szy plan kwestja dwuwalutowości we wkład- 
kach, — a co zatem idzie i w kredytach, — 
a to w związku z gwałtownym spadkiem 
kursu dolara. 

Kapitalizacja wewnętrzna szła dwoma to- 
rami: w złotych i w dolarach, przyczem bez- 
względpa przewaga, od szeregu lat, była po 
stronie dolara, co znajdowało swój wyraz 
cyfrowy w tut. Kasie przed spadkiem dolara 
w stosunku procentowym wkładek złoto- 
wych do wkładek dolarowych, z końcem roku 
1931 jak 39:61, z końcem roku 1932 jak 
44 : 56. 

Na skutek zaś spadku dolara i konsekwen- 
tnej akcji Zarządu Kasy, stosunek ten uległ 
wybiinej poprawie na korzyść kapitalizacji 
w złotych, która z końcem roku 1933 wyraża 
się cyfrowo jak 75 : 20. 

Proces przechodzenia z wkładów dola- 
rowych na złotowe posiępawął w ciągu ca- 


łego roku sprawozdawczego. Kasa pragnąc 
zachęcić klientów do składania oszczędności 
w walucie złotowej dawała znacznie wyższe 
oprocentowanie przy wkładkach złotowych, 
a przy przeliczaniu wkładek dolarowych na 
złotowe stosowała najwyższy kurs bankowy 
w danym dniu. 

Trzeba również zaznaczyć, że mimo spadku 
dołara i wynikającego stąd silnego odpływu 
wkładek dolarowych, Kasa nietylko utrzy- 
mała wysokie rezerwy gotówkowe, lecz 
w porównaniu z rokiem 1932 wybitnie je na- 
wet zwiększyła. Stan tych rezerw wynosi 
z końcem roku sprawozdawczego 23.70% 
stanu wkładek, gdy tymczasem w roku 1932 
pogotowie to dochodziło do 16% stanu wkła- 


dek. 
W miare zmniejszania się wkładów dola- 
rowych zachodziła konieczność celowej 


i równoległej akcji likwidowania pretensyj 
dolarowych wzgłędnie ich zamiany na wa- 
lutę złotową. 

Część dłużn'ków korzystając ze spadku do- 
lara, a rozporządzając gotówką, oddłużyła 
się znacznie wykupując weksle dolarowe, 
gdyż Kasa Oszczędności przy spłacie gotów- 
kowej przyjmuje dolara za dolara. W sto- 
sunku zaś do tych dłużników z weksli dola- 
rowych. którzy zobowiązań swoich nie mogli 
spełnić w terminach płatności, Zarząd Kasy 
wurożył akcję konwersyjną celem zamiany 
po kursie przeciętnym krótkoterminowych 
pożyczek wekslowych dolarowych na po- 
życzki złotowe hipoteczne długoterminowe, 
zapewniając dogodniejsze warunki spłaty 
kapitału i znacznie niższe oprocentowanie. 
Jednocześnie zaś Zarząd Kasy pragnąc umoż- 
liwić przeprowadzenie takie konwersji, 
udzielał dodatkowych pożyczek na spłatę 
uciążliwych wierzytelności prywatnych lub 
zaległości podatkowych, przyczyniając się 
w ten sposób w dużej mierze do sanowania 
stosunków finansowych swoich klientów. 
Akcją tą były objęte nietylko kredyty miej- 
skie, ale i rolnicze, przyczem przy konwer- 
sjach tych ostatnich pożyczek, Kasa stoso- 
wała najdalej idące ulgi. 

Trzeba też podkreślić, że Zarząd Kasy ob- 
niżył wydatniej odsetki od kredytów złoto- 
wych, a mianowicie z 9',% na 8'/.% względ. 
8%, 111%, 7% do 6'*,,%, zależnie od zaistnie- 
nia pewnych warunków w każdym poszcze- 
gólnym wypadku. 

Mówiąc o wkładach oszczędnościowych na- 
leży wspomnieć o drugim dziale lokat, t. j. 
rachunkach bieżących, które z końcem roku 
sprawozdawczego wynosiły zł 2,251,876.18, 
a łącznie z wkładami oszczędnościowemi sta- 
nowiły kapitał obrotowy w kwocie złotych 
52,510.204.97, 

Odpowiednio do wkładów unormowały się 
i kredyty udzielone przez Kasę Oszczędności. 
Pożyczki wekslowe wynoszą z końcem roku 
sprawozdawczego w złotych i w dolarach, 
w których mieści się około 28.15% wkładek, 
kwotę zł 14,147.259.83. 

Pożyczki hipoteczne łącznie z pożyczkami 

i ną skrypta i w rachunku bieżącym stanowią 


| 52.24% stanu wkładek i wynoszą złotych 
26.251.427 .38. 
| Zaliczki udzielone do obrotu Zakładowi 


| Zastawniczemu wynośzą 3.27% 


| dek w sumie zł 1,643093. 


stanu wkła- | 


Razem wszystkie powyższe kredyty wyne- 

siły w dniu 31 grudnia 1938 r. zł 42,041.780.71. 

| W Zakładzie Zastawniczym suma udzielo- 

nych na zastaw pożyczek wynosi w dniu 31 

grudnia 1933 na 26.969 zastawach złotych 

1,600.780.93. Przeciętna pożyczka na jeden 
zastaw wynosi zł 59.35. 

Własny majątek Kasy zwiększy! się w roku 
1933 o zł 109.888.84 i wynosił zł 5,403.665.66. 

Zysk uzyskany z obrotów Kasy w roku 1938 
wynosi zł 256.448.50. 

Ważnem zdarzeniem w dziejach Komunal- 
nej Kasy Oszczędności miasta Krakowa było 
połączenie z nią Komunalnej Podgórskiej 
Kasy Oszczędności, — dokonane faktycznie 
z dniem 1 stycznia 1933 r. Z przejętej Komu- 
nalnej Podgórskiej Kasy Oszczędności utwoe 
rzyła tut. Kasa swo; Cddział w Podgórzu. 

Już dziś możemy stwierdzić, że Oddział 
tut Kasy w Podgcizu, posiadający swoje 
biura w Podgórzu przy ul. Józefińskiej L. 1$, 
w gmacha własnym Kasy, rozwinie się 
w krótkim czasie uu terenie swojej działal- 
ności w instytucję aktywną, na co wskazują 
dzisiaj tak stały wzrost wkładek oszczędno- 
ściowych, jak i również akcja kredytowa 
dla drobnego mieszczaństwa, rolnictwa i rźe- 
miosła. 

Oddział ten obejmuje swoją działalnością 
terytorjum. leżące po długiej stronie Wisły. 

Oddział ten, po przewalutowaniu dolarów 
wykazuje obecnie kapitał wkładkowy prze- 
szło zł 1.100.000.— przy stałej tendencji 
zwyżkowej. 

Wspominając o corocznej dotacji na po- 
prawę waloryzacji wkładek koronowych 
i markowych, która w roku sprawozdaw- 
czym wynosi zł 15.000, wyjaśnia Dyrektor 
Dorawski; że kwoty te w regule przeznaczone 
są na wyrównanie strat wskutek dewaluacji, 
jakie ponieśli najbiedniejsi klienci Kasy, 
dla których książeczka wkładkowa była nie- 
jednokrotnie ich jedynym majątkiem. Na- 
leży dodać, że suma tych corocznych dotacyj 
wynosi już dotąd około zł 500.000.—. 

Następnie przypomniał Sprawozdawea, iż 
w chwili rozpisania subskrypcji 6% Pożyczki 
Narodowej tut. Kasa Oszczędności, w poczu- 
ciu obowiązku wobec Państwa subskrybo- - 
wała na ten cel kwotę zł 500.000.—. Będąc zaś 
jedną z placówek subskrypcyjnych, wła- 
snym kosztem przeprowadziła odpowiednią 
propagandę, wskutek której tak w tut. Ka- 
sie, jak i w jej Oddziale w Podgórzu sub- 
skrybowano ogółem 1.590 osób na sumę bli- 
sko jednego miljona złotych. 

W sumie tej mieści się także udział Pra- 
cowników Kasy Oszczędności, wyrażający 
się kwotą zł 34.900.—. 

Na tem zakończył Dyrektor Dorawski 
swoje sprawozdanie, poczem Przewodniczą- 
cy Komisji Rewizyjnej p. Wiceprezydent 
miasta Dr [Ignacy Landau złożył sprawozda- 
nie z dokonanych w ciągu roku sprawozdaw- 
czego rewizyj ksiąg Kasy Oszczędności 
i powierzonych jej funduszów oraz rewizyj 
z zamknięć rachunkowych i bilansu za rok 
1933. 

Sprawozdawca stwierdził, iż gospodarka 
Zarządu jest celowa i oględna, tok urzędo- 
wania w Kasie Oszczędności i Zakładzie Za- 
stawniczym odbywa się sprawnie i prawi» 
| dłowo, księgi s; prowadzone przejrzyście, 


~ 
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alegaty zaś kasowe i buchalteryjne są zgodne 
z -wyprowadzonemi w księgach cyframi. 
Wkońcu zaznaczył sprawozdawca, iż osta- 
teczne absolutorjum dla Zarządu Kasy 
uchwali Rada Miejska. 

Po przeprowadzeniu dyskusji przez Radę 
Kasy zabrał głos Przewodniczący Rady Kasy 
p. Prezydeńt miasta Dr Mieczysław Kaplicki 
i postawił wniosek na przyjęcie do zaiwier- 
dzającej wiadomości sprawozdanie Zarządu 
Kasy z czynności w roku sprawozdawczym 
oraz bilansu i zamknięcia rachunków Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa i Zakładu Za- 
stawniczego za rok 1933 i udzielenie absolu- 
torjum Zarządowi wraz z podziękowaniem 
i uznaniem za gorliwą i wydatną pracę. 

Wniosek powyższy Rada Kasy jednomyśl- 
nie uchwaliła. 

Następnie Przewodniczący Rady Kasy p. 
Prezydent Dr Mieczysław Kaplicki udzielił 
głosu Dyrektorowi i Członkowi Zarządu p. 


Senatorowi Inż. Karolowi Rollemu, który 
przedstawił imioniem Zarządu projekt roz- 
działu zysku za rok 1933, a mianowicie z zy- 
sku, wynoszącego zł 256.448.50, zapropono- 
wał przeznaczyć na dotację Funduszu zaso- 
bowego, w myśl $ 25 Statutu Kusy kwotę 
złotych 128.448.50, <aś z pozostałej kwoty zło- 
tych 128.000.—: zł 10.000.— na Muzeum Naro- 
dowe (jako drugą raię z ofiarowanej na ten- 
że cel ubiegłego róku kwoty zł 200.000.—), 
zł 40.000.— na zatrudnienie bezrobotnych 
w Krakowie, zł 24.000.— dla Funduszu eme- 
rytalnego pracowników Kasy Oszczędności 
i zł 54.000.— na dobroczynne i ogółnie poży- 
teczne cele miejscowe, według szczegółowe- 
go wykazu, przedłożonego Członkom Rady 
Kasy. 

Po przeprowadzonej dyskusji Rada Kasy 
przyjęła do wiadomości te wnioski z tem, że 
zosłaną one przedłożone Radzie Miejskiej do 
uchwalenia. 


Rada Miejska zatwierdza sprawozdanie 


Dnia 14 czerwca 1934 r. odbyło się plenar- 
ne posiedzenie Rady Miejskiej pod Prze- 
wodnictwem Pana Prezydenta miasta Dra 
Mieczysława Kaplickiego, na którem na sku- 
tek przedłożonych sprawozdań i wniosków 
przez Przewodniczącego Komisji Rewizyj- 
nej Kasy Oszczędności Wiceprezydenta mia- 
sta p. Dra Ignacego Landaua oraz imieniem 
Sekcji Skarbowej Rady Miejskiej przez p. 
Dra Bolesława Czuchajowskiego, Rada Miej- 


ska zatwierdziła jednomyślnie i w całej roz- 
ciągłości sprawozdanie z działalności Komu- 
nalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
i Zakładu Zastawniczego za rok 1938 wraz 
z zamknięciem rachunków i bilansem, po- 
czem przyjęła wniosek rozdziału zysków, 
udzielając Zarządowi Kasy absolutorjum 
z czynności w roku 1933 i wyrażając zarazem 
Zarządowi Kasy uznanie za gorliwą i wy- 
datną pracę. 


Rozdzielenie subwencyj: 


Datki, przyznane z czystego zysku Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa za rok 1933, 
są następujące: 


złotych 
1. Restauracja Kościoła Marjackiego 1.800 
2. Reslauracja Kosciola na Skałce 250 
3. Resiauracja Kościoła św. Piotra i Pawła 250 
4. Restauracja sarkofagu w grobach król. 
w katedrze na Wawelu . . . 350 
5. Budowa kościoła paraf. w Dabnikach 250 
6. Restauracja kościoła SS, Dominikanek 
na,Gródku, (50. „ s a a REL 
7. Reslauracja zabytków Ah bóżnicy 
(Renni ję 55 dE Żyć 100 
8. Budowa domu im. Marsz. Józefa Pit. 
sudskiego w Krakowie . . . 1.800 
9. Restauracja kościola św. Kankas . 200 
10. Restauracja kościoła XX. Pijarów. . 100 
11. Restauracja kościoła św. Krzyża , 200 
12. Budowa kościoła na Grzegórzkach 100 
18. Reslauracja kościola Bożego Ciala 200 
14. Budowa kościoła paraf. w Prokocimiu 200 
15. Budowa kościoła paraf. św. Szczepana 400 
16. Internat dla niezamożnej młodzieżv 
Zgrom. $S. św. Rodziny . . . 100 
17. Budowa zakładu dla ubogiej DA 
Zgrom. SS. Felicjanek . . 200 
18. Budowa domu związku niłedjeży 
przemysłowej i rękodzielniczej . 1.800 
19. Budowa domu mieszkalnego dla żo- 
natych szeregowych P. P. . . . . 100 
20. Bursa dla uczniów szkół średnich 100 
21. Wojew. Komit. budowy domu Brat- 
niej Pomocy Studentów U. J. 700 
22. Budowa Sanatorjum dla żyd, dziatwy 
szkolnej w Rabce . . , gebie 300 
23. Budowa domu roboln. w Podgórzu 300 
24. Szpilal OO. Bonifratrów w Krakowie 700 
25. Szpilal Izraelicki w Krakowie 700- 
2%. Tow. Przeciwgrużlieze 500 
27. Polski Czerwony Krzyż, Okręg Mid 100 
28. Krakowskie Ochotn. Tow. Ralunkowe 150 
W. krakowski Arcyb. Komit. Ralunkowy 4,000 
30. Tow. Dobroczynności 230 
31. SS. Miłosierdzia „Dom bieicuk ś 300) 
32. Związek Komilet. parai. opieki nad 
ubogiemi AT E AT. 250 | 


złotych 
33. Stow. Pań Miłosierdzia św, Wincen- 
tego a Paulo dla ubogich chorych 


34. Tow. Męskie św. Wincentego a Paulo, 

na wsparcia dla ubogich . . . 100 
35. Szpital SS. Miłosierdzia św. Wincen- 

tego a Paulo ž . . 100 
36. Kuchnia SS. KERcajyh dE lada 

sludentów +04 p GJ „rst 100 
37. Związek wdów po powstańcach z r. 

1863/4 Paz AA 204 100 
38. Stow. Wzajemnej basta, REMA 

ników i Przemysłow. — na wsparcia 100 
39. Związek Rezerwistów R. P. Zarząd 

Giodekisryk; s Rip. KET W FW 
40. Krakowska Kongregacja Kupiecka — 

na Fundusz Samopomocy dla zuboża- 

łych kupców enanat i GRE 100 
41. Polski Związek Zawodowy Pracown. 

Handlow. i Biurowych w Krakowie 100 
42. Bratnia Pomoc Studentów W. S. H. 

w Krakowie . . . NET > 150 
43. Kalolicki Dom ni dej. 100 
44. Bratnia Pomoc Studentów Państw. 100 

Pedagogjum w Krakowie . . . . 

45. Zakład ks. Siemaszki dla biednych. i i 

osieroconych chłopców . . . . 1.500 
46. Katolickie Tow. Opieki nad e N 

niememi dziećmi . . s . . . 100 
47. Tow. Ochrony dzieci i młodzieży .„ 800 
48. Tow. Przyjaciół dzieci . . , 800 
49. Stow, „Rodzina Sieroca* w rakowi 250 
50. Kongregacja Pań Dzieci Marji — Sek- 

cja opieki pozaszkolnej . . . . . 100 
51. Krakowskie Tow. im. Piotra Skargi, 

na opiekę nad zaniedbana młodzieżą 100 
52. Związek Pracy Obyw. Kobiet — na 

opieki nad dzieckiem À 150 
5. Główny Komitet Opieki nad Balice 

kami dla dzieci . . . . 1.200 
54. Patronat Tow. Opieki nad więżniami 100 
55. Związek Legjonisiów Polskich Zarząd 

Okręgu (na uroczystość sierpniowa) 3.000 
56. Związek Strzelecki (Okręg V) 4.500 
57. F 7 Zarząd. powiat 

Kraków—miasto . a « « 4 « . 300 
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. Tow. Przyj. 


Związku Strzeleckiego 
Koło Kraków . „ . „ . . 500 


. Zakład wychowawczo-poprawczy, Jó- 


zefitów „dla dziewcząt" A LRC A 


. Katol. Związek Polek, na utrzymanie 


schroniska dla bezrobot. dziewcząt 


. Katolż Związek Polek, sekcja ochrony 


dzieci — na dożywienie dzieci szkół 
powszechnych . « « ; . 


62. Zakład staruszek i kalek SS. Felicja- 


nek w Krakowie . . . . z 


. Stow. katol. służby żeńskiej pod we- 


zwaniem św. Zyty w Krakowie ,„' 


. Bratnia Pomoc Studentów Akademiji 


Sztuk Pięknych w Krakowie . .. 


. Bratnia Pomoc Studentów Instytutu 


Administr. Gospodarcz. w Krakowie 


. Internat dla uczniów Państw. Semin. 


74. 


18. 
79. 


$a 


. Orkiestra Niższych funkcjonar. 


. Orkiestra Reprezent. 


3. Polskie Tow 


„ Tow. 


. Zarząd Parku Miejski 
. Związek 


Nauczyciel. w Krakowie . . . . 


. Tow. Samopomocy Donażn. Pracow. 


Poczt, Telegr. i Telef. w Krakowie . 


. Zarząd Główny i Koła i Koła T. S. L. 


Robotniczy Instylut Oświaty i Kul- 
tury im. Stef. Żeromskiego . . . . 


. Powszechne wykłady U. J. na pomoc 


w prowadzeniu akcji odczytowej . . 


. Tow, Uniw. Robotniczego T, U. R. na 


działalność oświatową 


. Tow. Szkoły Kupieckiej w Krakowie 
. Związek 


Młodzieży  chrześcijeńskiej 
YMCA, na dożywianie i kształcenie 
chłopców . . SEI r 

Sodalicja Naejatielia Noży na 
odnowienie szat liturgicznych naj-- 
biedniejszych kościołów 


. Związek Stow, kalol.robot, RNI. 


Krakowskiej Di hita 


. Polski Biały Krzyż, Zarząd ERĄ 


w Krakowie FTR 


. Tow. Miłośników Histori i ie 


Krakowa ., . ., à 
Tow. Przyj. Sztuk Piek. w oad 
Tow. Przemysłu ludowego Małopol. 
Zach. i Śląska — na poparcie prze- 
mysłu chałupniczego 


. . . 


. Muzeum Elnograficzne w Krakowie 
. Tow. Przyjaciół Muzeum TORE 


W: JerAKORVIEN E E an) 2, 


. Dyrekcja Polskiej Szkoły Nauk Poli- 


tycznych — na bibljotckę 
Krakowskie Tow. Śpiewackie Echo" 


. Tow. Spiewackie „Hasło“ w Krakowie 
. Zarząd chóru Tow. Wzaj. 


Pomocy 
Urzędn. gminy m. Krakowa 

gm, 
m. Krakowa „Harmonja" 

Krak. Okręgu 
kolejowego . . . . 

Tow. Muzyczne w done BS 
Miejski Komitet Wychow. Fizycz. i 
Przysp. Wojsk, w Krakowie . . 


Miejski Komitet L. O. P. P. . 


. . 


. Związek Harcerstwa Polskiego, Oddz. 


wa Krakowie: ols! +. eMn „SN 


. Komitet opiekujący się Kopcem Ko- 


ściuszki OPONA Sad 192 
„Gimn. „Sokół* w Kra- 
kowie M EL ASE.15 72, LAKNECK 
Gimn. „Sokół* Kraków I = 
Podgórze . . . å © 


. Liga Morska i Kolon jalna — Oddział 


w "Krakowie w. ; . 
SĘ Wolski“ 


opieki nad zwierzętami 
w Krakowie . . . u A 


98. Miejski Komitet PONNY Bezrobot, = 


ogródki działkowe . « « « s a à 


99. Kolonje wakac. dla uczniów i uczenie 


szkół powsz. i średnich w Krakowie 


„. Subwencje na cele dobroczynne i kult. 


oświatowe żydowskie POD 


—000— 


100 


100 


100 


Termin wypłaly powyższych kwot będzie po- 
dany interesowanym w drodze pisemnej, 


